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Wychodzi codziennie o godzinie 7. 
rano, z wyjątkiem poniedziałk
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i dni poświątecznych.
Przedpłata wynosi: 
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miesięcznie . . 1 *

Z przesyłką pocztową:

s

w państwie Austrjackiem
du Prus i Kieszy niemieckiej

„ Szwecji i Danji
, Francji ....
„ Anglii .»elęji i Turcji .
„ Włoch i księstw Naddun.

. 5 xłr. •'
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21 franków
15 .

75 cen
30 MA NARODOWA.

Numer pojedynczy kosztuje 8. centów.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
We LWOWIE 1 Bióro adasinistracii „Gazety Na­

rodowej* przy ulicy Sobieskiego pod liczba 12. (da­
wniej ulica Nowa liczba 291). Ajosscja dzienni­
ków Piatkowskijęo nr. 9 plac katedralny. W 
KRĄ KO WIE: Księgarnia Józefa Czecha w rynku. W PA 
RYŻU: na aałę Francje i Anglje jedynie p. pułkownik 
Raczkowski, rue Jacoń 13. W WIEDNIU : p. Haasen- 
steiu et Vogler, nr, 10 WahHflschgasae i A. Oppelik. 
WolUeile, 29, W FRANKFURCIE: nad Menem i Ham­
burgu: p. Haasenatejn et Yogler,

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłaty 6 centó* 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru 
kię.m, oprócz opłaty stęplowej 30 cl. zM każdorazowe 
amieszczenie

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie ulegaj n 
frankowaniu.

Manuskrypt# drobne nie twracajn się lecz bywa 
ja niszczone. * 1

*) Program polski 1872. Myśli o zada­
niu narodowem zebrane i spisane przez J. I. Kra­
szewskiego. Poznań. Nakładem J. K. Zupań- 
skiego.

rżące. Zadanie, by ten chaos swywoli, nędzy 
i niezadowolnienia zmienić na porządek ,i 
dobrobyt, padło na barki siedmnastoletniego 
nowego króla. Spodziewano się wiele, pa­
trzano nań, jak na odnowiciela Danii.

Zwykle nadzieje nieszczęśliwych ludów, 
pokładane w następcach tronu, zawodzą, co 
zresztą leży w naturze rzeczy; im więcej się 
spodziewają, tem boleśniejszy zawód wyko­
nania; jednakże Chrystjan jako następca 
mógł dać powód do wielkich wymagań. Wy­
chowany surowo, za surowo może, wyrósł 
na młodzieńca dorodnego, zdolnego, wcześnie 
rozwiniętego i wykształconego. Nie wielką 
wagę przywiązujemy do tego, że w końcu 
1763 r. w obecności ojca i mężów stanu 
zdał świetnie naukowy egzamin. Wiadomo, 
jak się odbywają podobne popisy z wiedzy. 
Lecz z zdziwieniem powtarzamy to, co pisał 
o młodym księciu poseł angielski do swego 
dworu w miesiącu marcu 1764 roku:

„Posiada on miłą i męzką powierzcho­
wność, doskonałą i ujmującą postać, zręcz­
ność i sposób obejścia połączony z godnością." 
Na kilka dni zaś przed śmiercią Fryderyka V. 
donosił poseł francuzki:

„Następca tronu jest bardzo przyjemnym
i ujmującym. Odznacza się delikatnością, 
zdolnościami i rozumem. Wychowano go bar­
dzo dobrze i z pomyślnym skutkiom. Zna 
on wybornie język duński, niemiecki, fran­
cuski i jako tako łaciński."

Wprawdzie pochwały te mówią o wielu 
zaletach wychowania królewicza, lecz nie 
podają jednej a najważniejszej i koniecznej, 
o której zapomniano zupełnie. Nie nastrę ­
czono mu nigdy sposobności, zbadania stanu 
kraju, którym miał rządzić w przyszłości jako 
monarcha absolutny; przed ukoronowaniem 
nigdy nie zajmował się sprawami publiczne-

Lwów d. 13. marca.
(Jęk boleści dyurnistów. Mnskalofile i 

Polacy a mowa ks. Kaczaly).

Z prowincji otrzymujemy następujący 
jęk rozpaczy:

„Jedno z najsmutniejszych stanowisk w 
towarzystwie ludzkiem zajmują dyurniści, 
zwłaszcza żonaci i mający dzieci.

To spowodowało niektórych starostów, 
iż dyurnistom swoim od początku br. dyurnę 
z 20 złr. na 25 złr. miesięcznie podwyższyć 
chcieli, ale gdy zapas pieniężny do pokrycia 
koniecznych wydatków urzędowych zwykle 
nie wystarcza, udali się niektórzy starostowie 
do namiestnictwa o powiększenie zapasu, i 
umotywowali, iż konieczność i słuszność wy­
magają powiększenia dyurnistom dziennej pła­
cy. Namiestnictwo zwróciło to sprawozdanie 
z uwagą, iż poprzód budżet ułożyć musi. 
Tymczasem już i luty minął, a nam nie u- 
lepszają płacy! Dyurniści zaś poczuwając się, 
iż wypełniają najściślej obowiązki, czują się 
upoważnionymi żądać, aby praca dawała im 
możność jakiego takiego nędznego wyżycia, 
a w rozpacz nie pogrążała. “

Zwrot federalny, prądem niepohamowa­
nym ogarniający Galicję, wywołał trwogę nie­
opisaną w obozie moskalofilskim. Blada, nie- 
pokaźna postać ks. Kaczały, któremu ani 
głębokiej, podróżami utwierdzonej nauki ani 
sczczerego patrjotyzmu ruskiego w żaden 
sposób odmówić nie mogą, rośnie w ich o- 
czach jak widmo wzrasta, im trwożliwsze i 
im dłużej patrzą na nią oczy, i im niespo- 
kojniejsze jest sumienie widza. A wiedzą mo- 
skalofile, że to nie widmo, płód bezsenności 
lub niestrawności, ale mocarz, który już 
nieraz samem swojem pojawieniem się mię- 
szał najgładziej ukartowane ich plany.

Znana mowa ks. Kaczały w połączeniu 
z mową ks. Czartoryskiego, położyła pier­
wszą widomą podwalinę federalizmu u nas, 
a podwalina tem gruntowniej stanęła, że cały 
tok dziejów troistej Polski nie jest inny tyl­
ko federalny. Rzecz mowy utkwiła, jej na­
dzieje, wyrzuty i skargi zapisane są w ser­
cach naszych, choć słowa śród nawału tylu 
ważnych wypadków przebrzmiały, — ale po 
ruskich plebaniach i chatach - tak jest, 
chatach — słowa te coraz silniejszemi roz­
brzmiewają echami, budząc ze snu oboję­
tnych, trzeźwiąc oszołomionych moskalofili- 
zmem, pobudzając do życia każdy kiełek czy- 
sto-narodowy w sercach Rusinów. Po mowach 
owych powiedzieliśmy: Odświeżyło się powie­
trze! Rusini powiadają: Odświeża się u nas 
wiosna. Łatwo zatem zrozumieć, że moskalo- 
filizm, który się srodze już poparzył na spraw­
ce obrzędowej, wszelkiemi sposobami stara 
się to odjąć mowie ks. Kaczały i jej celowi 
doniosłość, to wypaczyć je do niepoznania, 
i Rusinom jako maszkarę przedstawić.

Walkę tę prowadzi Słowo, ale redakcja 
zbyt ostrożna, zbyt dobrze znająca swoich, 
pozostawia toczenie jej głosom z prowincji. 
Pod napisem: „Bawienie się Polaków w 
bezpaństwową (?) wysoką politykę11 pisze 
ktoś „Z Dolińskiego11 szereg artykułów, w 
których napaść na ks. Kaczałę rolę gra nie­
małą. W artykule VII. (ostatni nr. Słowa) 
pisze autor:

„W tej mowie ks. Kaczały, z którą zre­
sztą wiele niepotrzebnego hałasu robili na­
wet swoi (tj. Rusini), wypotrzebowano całą 
już stokroć w polskich gazetach i książkach

Matylda,
królowa duńska.

Obraz historyczny ♦)

I.
Dnia 5. sierpnia 1737 r. wielce pobożny 

i wierzący pastor Struensee ucieszył się z 
narodzin syna, któremu na chrzcie dano dwa 
imiona Jana Fryderyka. Wkrótce ojca niemo­
wlęcia powołano jako głównego kaznodzieję, 
a później (w r. 1760) zaszcycono go urzędem 
jeneralnego superintendenta w Szlezwig-Hol- 
sztynie w Rendsburgu.

Dnia 29. stycznia 1749 r. powiła pier­
wsza małżonka króla duńskiego Fryderyka 
syna, panującego później pod imieniem Chry- 
stjana VII.

Dnia zaś 22. lipca 1751 r. świat powi­
tała Matylda, córka Augustyny z Saksen- 
Gotha, wdowy po krótko przed tym wypad­
kiem, zmarłym księciu Fryderyku Walii, 
najstarszym synu Jerzego II.

Ktoby widział tych dzieci troje w koły­
skach, czyżby pomyślał lub odgadł, że losy 
ich powiążą się jakąś straszną, pół złotą, 
pół od piorunu błyszczącą nicią!

Tak stało się jednak, a to połączenie, 
to romans prawdziwy z tragicznem zakoń­
czeniem; romans nie na tle bujnej wyobra-

♦) Skreślony według Jana Scherra. Jan 
Scherr sławny niemiecki uczony i republikanin, 
niegdyś profesor uniwersytetu lipskiego, później 
zmuszony do emigracji, zajmujący takąż samą 
posadę w w Zurychu, znany u nas z dzieła pod 
nap. „Dzieje literatury powszechnej" (tłumacze­
nie Gliszczyńskiego) jest autorem dzieła, według 
którego skreśliliśmy obrazek pod tytułem „Ma­
tylda królowa duńska". 

powtarzaną retorykę polityczną o chciwych 
krzyżakach i o ich duchu, który się przelał 
w obecne państwo pruskie, o niebezpieczeń­
stwie, jakie zagraża Słowianszczyźnie od 
Niemców — w czem polskie dziennikarstwo 
i polscy koryfeusze w ogóle są daleko wpra- 
wniejsi i zręczniejsi.

„Ta czuła i rozrzewniająca mowa jest, 
wobec Polaków, całkiem niepraktyczną, fak­
tem jest bowiem powszechnie znanym, że 
państwo polskie powstało z sojuszu Polaków 
z Niemcami, poświęciwszy tymże wszystkich 
Słowian zachodnio północnych, że polskie 
państwo, żywiołami zachodniemi podźwignię- 
te, było zawsze wrogiem Słowiańszczyzny. 1 
jak Mieczysław I. dla swego osobistego in­
teresu poświęcił Słowian, tak i dzisiaj Pola­
cy z ochotą poświęcają Słowian, i na tem 
budują wszystkie swoje nadzieje — na ce­
nie, za jaką Słowian sprzedadzą. Trzymali 
zawsze z wrogami Słowian i dzisiaj trzyma­
ją. I ztądto ich pieśń: Węgier, Polak, dwa 
bratanki itd.

„To wszystko byłby powinien ks. Ka- 
czała jako biegły historyk, wiedzieć, a wte­
dy byłby ńznał, że daremne są trudy i za­
chody: chcieć Polaków zrobić przychylnymi 
dla spraw słowiańskich. To zgoła niemoże- 
bne, byli bowiem i są gorszymi Słowian 
wrogami jak Niemcy. Tą mową ks. Kaczały 
wielce pomogła sobie wysoka polityka pol­
ska, puściwszy ją w świat niemiecki, aby o- 
kazać Niemcom dowód wielkiej do nich nie­
nawiści nawet Rusinów.

„Sejm lwowski, obsypawszy tak przy­
datną dla polskiej wysokiej polityki mowę 
oklaskami i ogólnikowemi pochwałami pol- 
skiemi, przeszedł nad nią do porządku 
dziennego.

„Dla sprawy ruskiej mowa ta była nie- 
tylko niepolityczną, ale nawet szkodliwą, Ru­
sini bowiem zawsze dotąd objawiali przy­
chylność i przyjaźń dla Niemców, a ta mo­
wa manifestuje srogą nienawiść Rusinów do 
Niemców, wystawia więc Rusinów na zarzut 
dwulicowości; przyczem jeszcze ta zachodzi 
okoliczność, że w wysokich sferach przedsta­
wiono Rusinów jako wręcz nieprzychylnych 
rządowi. Zdumiała się przeto Ruś austrjacka, 
że posiada tak górnolotnego dyplomatę i po­
lityka, z ochotą poświęcającego i podporząd- 
kującego prawa Rusinów dobru Polaków i 
Czechów, dla poduszczeaia Polaków do wał- 
ki z Niemcami."

Dalej powiada autor, iż nadzieje Pola­
ków, że Austrja wespół z Niemcami według 
planu Andrassego, uderzy na Moskwę, spełz­
ły na niczem, bo owszem nastąpił zjazd 
trzech cesarzów w Berlinie, a Przegląd pol­
ski wściekle uderzył na Bismarka, iż udare­
mnił plan Andrassego; że jednak mimo to 
w tym samym zeszycie wrześniowym Prze­
gląd polski oświadczył, iż w nieuchronnem 
starciu Słowian z Niemcami miejsce Pola­
ków jest po stronie Niemców, bo tak im na­
kazuje tradycja odbudowania Polski.

„Oto ilustracja do mowy ks. Kaczały, 
kończy autor. Polakom wcale nie chodzi o 
uśmierzenie sporów w Austrji, o jej rozwój 
prawidłowy i stopniowy, ale o to, aby za­
władnęli Austrją i następnie pchnęli ją do 
wojny z Moskwą, w której to wojnie niema- 
ją nic do stracenia, ale zyskać się spodzie­
wają. Oto cel ostateczny ich wysokiej poli­
tyki, i ku temu nieodzownie im potrzebny 
sojusz z Prusami. Dlatego oni tryumfowali, 
gdy Bismark popadł w niełaskę u Wilhel­
ma, ale serdeczne pismo jego do Bismarka 
znowu ich zderutowało. Jak dawniej Polskę 
szarpały i zgubiły magnackie stronnictwa, 

żni osnuty, lecz rzeczywisty, historyczny, któ­
ry pisze „muza dziejów" a za epilog smutny 
służy mu nie okrzyk weselny lecz przestrach 
i morderstwo — zamiast pomarańczonego 
wianka i pieszczot miodowego miesiąca... 
szafot, i nie ksiądz dopełnia obrządku lecz... 
kat.

Ach, bo dzieje świata, to nie komedja 
Kotzebuego, raczej tragedja Szekspira.

Nie będę w kreśleniu tego ciekawego 
obrazka przytaczał wszystkich demokratyczno- 
politycznych autora, z którego czerpię, po­
glądów, lecz by rzecz zrozumieć, potrzeba 
wspomnieć, co się działo w Danji za pano­
wania króla Fryderyka piątego, a jak go 
Scherr nazywa, sułtana.

Kierunek rządu zależał najzupełniej od 
zręczności dyplomatycznej, lub środków ma­
terialnych i przekupstwa przedstawicieli 
państw obcych. I tak władza królewska i 
losy narodu spoczywały w rękach to mo­
skiewskiego, to francuzkiego lub angielskie­
go posła. Walka zagranicznych przybyszów 
toczyła się na gruncie duńskim o Danję i 
znaczenie w niej. Kto silniejszy lub mądrzej­
szy, ten wygrywał. Na dowód zaś pięknego 
gospodarstwa wystarczyłaby już ta jedynie 
okoliczność, że 1400 awanturników francu­
skich, w większej części ludzi nieodznaczają- 
cych się źadnemi zdolnościami, zajmowało 
posady wojskowe i cywilne. Między innemi, 
ambasador francuski polecił królowi pewne­
go artystę swego rodaka, do wykonania sta­
tuy. Rzeźbiarz powoli wybrał 700.000 tala­
rów, a pomnika nigdy nie skończył.

Po śmierci Fryderyka V. (w r. 1766), 
państwo znalazło się w opłakanym stanie i 
rozstroju. Wojsko i flota zniszczone, długi 
niezmierne, podatki wyczerpane, obyczaje 
wyższych warstw społeczeństwa obmierzłe, 
nisze klasy przeciążone, zbiedzone i szem- 

tak dzisiaj szarpią Austrję na wszystkie stro­
ny czterej kandydaci, tj. Madiary, Niemcy, 
Czesi i Polacy, aby ją opanować, a to ka­
żdy z osobna."

Przyznaje współpracownik Słowa, że 
mowa ks. Kaczały silne między Rusinami 
wywarła wrażenie, a jak silne, dowodzi po­
średnio tem, iż olbrzymiemi kłamstwami i 
sofizmatami stara się zatrzeć to wrażenie. 
Z oburzeniem wyrzuca Polakom, iż od po­
czątku swych czasów historycznych do dzi­
siaj spiskują z Niemcami przeciw Słowia­
nom, a niebacznie oświadcza, iż Rusini za­
wsze trzymają z Niemcami, i dlatego przeciw 
mowie Kaczały protestuje, że w fałszywem 
świetle Niemcom przedstawiła Rusinów, któ­
rzy tak ich kochają!

Zamiast wyjeżdżać do Berlina i wojo­
wać z Przegl. Pól., który jest uznanym po­
wszechnie fiksatem, który zresztą nie tak pi­
sał jak mu autor imputuje, bo nie o walkę 
Niemców ze Słowianami, ale z Moskwą cho­
dziło — a to gruba, kardynalna różnica — 
powinien był powiedzieć, co nastąpiło po mo­
wach ks. Kaczały i Czartoryskiego. Oto ca­
łym sejmem zawładnął duch federalnyj a 
więc przecie nie niemiecki, i sejm nad dąże­
niem ks. Kaczały nie przeszedł do porządku 
dziennego; ks. Kaczała otrzymał od Rusi­
nów —• juścić nie od moskalofilów — sute 
pochwały, akcesa liczne do mowy jego; w 
reprezentacjach powiatowych i gminnych Ru­
sini głosowali przeciw reformie wyborczej, 
tj. w duchu mowy ks. Kaczały; w Radzie 
państwa zaś delegacja polska przystąpiła do 
politycznej akcji Czechów, Słowieńców i w 
ogóle wszystkich Słowian Austrji, a zatem 
poszła za mową ks. Kaczały, i od sojuszu z 
nimi już nie odstąpi. Sejm galicyjski prze­
szedł czasu adresowego nad wnioskiem — 
ale nie nad mową — ks. Kaczały do po­
rządku dziennego, ale to była nieodzowna 
stacja, aby przyjąć można prawidłowo i wnio­
sek ks. Kaczaly, co się dzisiaj już stało.

Między mową, dążeniem i wnioskiem 
ks. Kaczały a postępowaniem Polaków nie­
ma sprzeczności, — ale czy Słowo i p. Ja­
nowski postępują w duchu słowiańskim, w 
duchu ruskim — to niech sobie odpowiedzą 
sami moskalofile.

— - -
Program polski I. J. Kraszew­

skiego. *)
Pomiędzy programami, któremi nas 

obficie rok 1872 obdarzył, książeczka J. I. 
Kraszewskiego zawierająca myśli o zadaniu 
narodowem, jest niezawodnie najrozsądniej i 
co więcej jeszcze znaczy, najpoczciwiej napi­
sana. Autor zastrzega się przed posądzeniem 
jakoby usiłował nowy polityczny program 
dla Polski postawić, taka zuchwała preten­
sja nie opanowała słynnego naszego powie- 
ściopisarza. Jego celem było pochwycić my­
śli będące w obiegu, powtórzyć to, co każdy 
miał na ustach, i tym sposobem utworzyć 
obraz rzeczywistego dążenia narodu w roku 
1872. Pomysł to szczęśliwy, a wykonanie 
jego, gdyby było z mniejszym pospiechem 
przeprowadzone, gdyby z gruntowniejszą kry­
tyką faktów dotkniętych w broszurze, odda- 
nem zostało, mogłoby posłużyć do dokładne­
go zorjentowania się w chaosie politycznych 

i narodowych pojęć, jaki dawną jasność opi- | 
nii w tych kwestjach zastąpił.

Chaos ten panuje także nad niektóremi 
częściami broszury, i pod tym względem 
przyznać jej musimy fotograficzną wierność 
w skopjowaniu usposobienia naszej publi­
czności. Po nad nim jednak unosi się myśl 
niepodległości Polski jak słońce chmurami 
przysłonięte. Autorowi myśl ta nie jest obcą, 
chmur atoli, które ją zamgliły, bynajmniej 
nie odsłonił. Być może, że nie uważał za po­
trzebne rozpisywać się o tem, co w sercu 
polskiem głęboko wyryte i jest w porządku 
rzeczy; być też może, że powściągliwość i oba­
wa wypowiedzenia tego, na co nigdy naje- 
zdnicy dobrowolnie niezgodzą się, wstrzymała 
od postawienia istotnie politycznego pro­
gramu.

Polityka, chociaż o niej rozprawia, nie 
wiele go zajmuje; żadnych politycznych kom­
binacji nie stawia, odpycha jednakowoż z 
uczciwem oburzeniem te pomysły, które Po­
laków rzucają na łono Moskali lub Jezuitów 
i jak należy potępia dążności zawarte w sa­
mobójczych radach Mikoszewskiego, Krzywi­
ckiego, Wierzbickiego, w broszurze bezimien­
nej zatytułowanej „Do inteligencji rossyj- 
skiej" i w drugiej nazwanej „Echem narodu." 
Niechce on zlania się z Moskalami ani z 
Niemcami, i pod tym także względem wier­
nie powtarza usposobienie narodu, który nie 
porzucił swojego odwiecznego hasła i nigdy 
go nie porzuci.

Autor trwalsze więc ma serce i głowę 
od fantastycznych utworów ludzi, których 
dotknęła choroba klęski a którzy jak warjar 
ci rzucają się na wszystkie strony, mniema­
jąc, że ich plany i projekta przyjętemi będą 
przez Polaków. Wyniósł on z programu nie- 
przygasły polski ideał, co sprawia, że rady 
jakie udziela są zdrowe i dobre. Rady te 
dotykają tylko społecznej i narodowej stro­
ny polskiego programu i obracają się wyłą­
cznie w kole tak zwanej organizacyjnej pra­
cy. Jakkolwiek pragnęlibyśmy, ażeby autor ze 
względu na patrjotyczne zamroczenie, jakie 
panuje w tej chwili w umysłach, poświęcił 
miejsca sztandarowi politycznemu Polski, 
ażeby dokładniej objaśnił „te zarody i zada­
tki przyszłości, które są zadaniem wieku11 
a u nas od dawna były przeczute, przecież 

! nie zrobimy mu zarzutu z tego, czego nie 
| dokonał, wdzięczni i za to co zrobił.

Na czele programu Polski I. X Kra- 
। szewski stawia utrzymanie ducha narodu, 

zespolenie klas wszystkich i skupienie ich, 
które w każdej części Polski innemi sposo­
bami dokonywane być musi. Z zasady krze­
pienia ducha wyprowadza wpajanie karno­
ści i ładu, bez których nie ma żadnej 
porządnej czynności, potrzebę narodowej o- 
światy dla wszystkich klas, podźwignienia 
bytu materjalnego, rozwój klas społecznych 
i zupełne ich równouprawnienie towarzyskie 
i społeczne, usunięcie kwestyj reli­
gijnych po za szranki kwestji narodowej, 
o tyle, o ile mnożą rozstrój i służą nieprzy­
jaciołom do rozbijania nas własnemi siłami, 
tamują postęp oświaty; wreszcie tolerancję 
religijną w jak najszerszych rozmiarach, z 
poszanowaniem wszelkich przekonań a naj­
większą czcią dla wszystkiego co przeszłość 
nasza czciła i z czem się zrosła.

Z tego widzimy, że program Kraszew­
skiego jest to dawny, dobry program polski, 
i to chyba zawiera nowego, że gdy w roku 
1861—63 łączono sprawę religji ze sprawą 
narodową, teraz nauczeni przebiegiem pro­
pagandy ultramontańskiej, która duchowień­
stwu patriotycznemu, broniącemu sprawy na­

mi, a nawet ani razu go nikt nie widział 
w Radzie państwa. Nie obudzono w nim 
również pojęcia i poszanowania obowiązków. 
Miał wiele wrodzonych zdolności, coś genial­
nego, powiedzieć można, umiał coś, wiele 
może nawet; lecz właśnie nie umiał tego, 
co mu najbardziej potrzebnem było. Zbywało 
mu na znajomości poważnej strony życia, 
znaczenia pracy i obowiązku, a w dodatku 
spotkało go nieszczęście zostania królem 
nieograniczonej woli w siedmnastym roku 
życia. Czy wstąpił na tron jako niedojrzałe 
czy przejrzałe dziecko, niedostatki te skła­
dały się, by go zgubić zupełnie.

W przeczuciu śmierci życzył sobie go­
rąco Fryderyk V., ożenić syna, i w tym ce­
lu wszczął rokowania z dworem angielskim 
w r. 1765. Wybrano na narzeczoną Christja 
na czternastoletnią, wdzięczną, piękną i ro­
zumną księżniczkę Matyldę siostrę króla Je­
rzego III. W miesiącu lipcu tegoż roku, 
przywieziono jej portret z Londynu i powie­
szono nad biórkiem następcy. Przypatrywał 
się „z przyjemnością“ a zgodę swą wyraził 
„w słowach pełnych zapału." Jeszcze w mie­
siącu maju 1766, już jako koronowany, spo­
dziewał się Chrystjan, jak się zdaje, od te­
go związku szczęścia całego życia; co stwier­
dza pismo posła angielskiego: „Obecnie pra­
gnie król z niecierpliwością zawarcia mał­
żeństwa, a że aż dotąd żadna miłostka nie 
mąci mu serca, więc jest przekonany, iż na 
szczęście czeka. “

Późną jesienią 1766 r. przybyła piętna­
stoletnia oblubienica do Kopenhagi. Przyby­
cie jej powitano radośnie i wesoło: „Księż­
niczka wszędzie gdzie się pokaże, /.zyskuje 
sympatję i miłość, a bliżej ją otaczający wy­
noszą przedewszystkiem jej sposób myślenia 
i obchodzenia się z ludźmi.11 Angielski gabi­
net jednak niezupełnie wierzył temu zaufa­
niu. Koronowani narzeczeni — była to para 

rodowej, zrobiła ciężki zarzut z tej obrony, 
wyłączamy w pewnych razach kwestje reli­
gijne z programu polskiego. Dziwić się temu 
nie można. , Sprawa polska nie może pójść 
na przyprzążkę do żadnej innej sprawy. Gdy 
ci, którzy mienią się być jedynie uprawnio­
nymi reprezentantami kościoła, pogardzili 
zgodą i przymierzem ze sprawą narodową a 
obiecali ją popierać pod warunkiem opano­
wania i pokierowania odpowiednio interesom 
nie kościoła, tu na miejscu ze szyzmą, lu- 
teranizmem i z ateizmem walczącego, ale 
pasującego się we Włoszech z rewolucją i z 
państwem o władzę doczesną — to zastrze­
żenie, jakie I. J. Kraszewski uczynił w pro­
gramie polskim, co do kwestyj religijnych, 
jest zupełnie uzasadnionem. (Dok. n.)

Głosy z kraju.
(O sługach.)

Z nad Strwiąża
Ktokolwiek gospodaruje na obszarach 

dworskich, doznaje co za kłopot sprawia u- 
trzymanie karności nad sługami. W mniej­
szych posiadłościach, gdzie właściciel razem 
ze sługą pracuje, związek służbowy mniej się 
okazuje uciążliwym. Inaczej jest na większych 
posiadłościach, gdzie parobcy muszą być w 
robocie częstokroć bez dozoru pozostawieni. 
Nie wiem czyli był kto pod tym względem 
szczęśliwszy, ale piszący to prawie nigdy nie 
znalazł powinnej pilności parobczej, gdy ciż 
bez dozoru pracowali. A cóż mówić o uczci­
wości, uszanowaniu dla przełożonych, o trze­
źwości, o szanowaniu oddanego pod ich do­
zór statku i roboczego inwentarza, a nawet 
zgodzie pomiędzy nimi samymi? Nieszano- 
wanie prawa własności i praw pod powyź- 
szemi względami doszło do tego stopnia, że 
częstokroć posiadacze większych posiadłości 
naszamotawszy się przez lat kilka z takim 
stanem służbowym, straciwszy przytem zdro­
wie i znaczną część mienia, rzucają gospo­
darstwa, ratując swe zdrowie i resztki ma­
jątku.

Wypada się zastanowić, co i kto jest 
przyczyną tej dobrze znanej w Galicji demo­
ralizacji sług?

Na to odpowiadamy: po części prawa, 
a w głównej części urzęda, egzekwujące 
prawa.

t A naprzód co do praw. Sama ustawa 
służbowa (Dienstbothenordnuny) byłaby zno­
śną. Lecz dlaczego przy wprowadzeniu auto­
nomii wyłączono z prerogatyw przełożeństwa 
obszarów dworskich wymierzanie kar na wy­
stępnych służących, kiedy tą prerogatywą 
obdarzono mniej inteligentne urzęda gminne 
wiejskie? Tu trudno znaleźć tłumaczenia, je­
śli się nadto zważy, że przełożonemu obsza­
ru dworskiego, który prawie zawsze jest 
właścicielem lub dzierżawcą większej posia­
dłości, a zatem służbodawcą, przysłużą we­
dług ustawy służbowej prawo karności, do­
słownie w ustawie: hausliche Zucht. Wido- 
cznem więc jest, że w tej, jednej i tej samej 
sprawie przytoczone powyżej ustawy są z so­
bą w sprzeczności, i pozostawiają c. k. sta­
rostwom, którym ustawa autonomiczna także 
przydziela prawo karności nad sługami dwor­
skimi, pole do dowolnego tłumaczenia praw, 
które w dobrem prawodawstwie nigdy ani 
powodu ani miejsca mieć nie powinno. I tak 
który c. k. starosta dobrze wniknął w stosunki 
parobcze ubolewania godnych większych po­
siadłości, ten dopuszcza wykonywania karno­
ści służbowej przez chlebodawców; mniej
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dzieci jeszcze. Z St. James otrzymał an­
gielski ajent w Kopenhadze następną in­
strukcję: „Jej królewska Mość wstępuje o- 
becnie w najważniejszy okres swego żywota, 
jest tak młoda i prawie samotna na dale­
kim i obcym oceanie, że trzeba z szczegól­
ną troskliwością i rozsądkiem baczyć, aby 
potrafiła zarazem miłość dworu i ludu po­
zyskać i połączyć to z wysoką swej osoby go­
dnością, a co się panu poleca."

Wskazówka była nie bez przyczyny, 
gdyż serce Christjana w czasie pomiędzy 
zaręczynami i ślubem „zamąciło się inną mi­
łostką." Zresztą rzecz to łatwa do zrozumie­
nia i do przewidzenia. Młody król, aż do 
wstąpienia na tron ostro trzymany, a potem 
nieograniczony pan woli, musiał być kuszo­
nym przez pełzających dworaków, nieprze- 
bicrających w środkach dla dopięcia celu.

Autor wszakże nie upiera się by „to 
zamącenie serca" nastąpiło w wyżej określo­
nym czasie, przeciwnie tracić wiarę w to 
królewskie serce zaczyna, albowiem oto co 
się stało:

D. 8. listopada 1766 r. odbył się ślub 
Chrystjana VII. z Matyldą, a 25. już tegoż 
miesiąca pisze przenikliwy poseł francuzki 
Ogier do Paryża :

„Księżniczka po dziś dzień nie wywarła 
żadnego wrażenia na serce króla, a gdyby 
nawet stokroć była piękniejszą i wdzięcz­
niejszą — ten sam by nastąpił wypadek. Bo 
jakże można się podobać młodemu monar­
sze, który głośno a poważnie powiada, iż 
sprzeciwia się dobremu tonowi (n'est pas du 
bon air) kochać własną żonę!"

Z tego jasno wypływa, że Chrystjan, 
dziecko dworskiego chowu ośmnastego stu­
lecia, szalenie szybkie uczynił postępy.

(C. d. n.) 



praktyczni i nieprzychylni autonomii, nietyl 
ko źe zaprzeczają to prawo, ale owszem za­
wiadamiając o tem sługi, nie pojmują na­
wet, ii tem może mimowoli buntują służą­
cych przeciw ich chlebodawcom. Każdy bez­
stronny pojmie, iż takie anormalne, dla do­
brobytu kraju szkodliwe wydarzenie niepo- 
winno trwać dłużej. Jakoż gdy referent pia­
stował urząd prezesa Rady powiatowej, chciał 
on koniec położyć tej dwuznacznej dowolno­
ści, i urzędownie z Wydziału powiatowego 
prosił najprzód c. k. sąd obwodowy, potem 
c. k. sąd wyższy krajowy o wytłumaczenie 
kompetencji i znaczenia zamieszczonej w u- 
stawie służbowej prerogatywy służbodawców 
karania sług, dosłownie, w ustawie: (hdusli- 
ćhe Zućht. Oba te c. k. sądy odpowiedziały, 
źe nie są powołanemi do tłumaczenia praw. 
Referent zatem z Wydziału powiatowego udał 
się dalej w tej sprawie do c. k. ministerstwa 
sprawiedliwości, a chociaż od tego czasu trzy 
lata upłynęło, rzeczone ministerjum na tę 
prośbę nie odpowiedziało.

A teraz co do egzeaucji w omówieniu 
będącego prawa. Przeciw wykraczającym 
sługom ustawa regulująca stosunki autono­
mii, nie dozwala c. k. starostwom wymierza­
nia innej kary jak tylko kary aresztu. Na 
utrzymanie aresztantów pobiera c. k. staro­
sta roczną ryczałtową pieniężną dosyć szczu­
płą kwotę, a nawet śmiało rzecz można, o 
wiele niewystarczającą, a źe zasadą: primus 
amor ab ego kierują się tak dobrze c. k. 
starostowie jak i inni śmiertelnicy, przeto 
nie można się dziwić, źe wykraczający słu­
dzy mimo najcięższych przekroczeń bywają 
karani ile możności jak najkrócej trwać 
mającą karą aresztu, która nawet właściwie 
dla krótkiego trwania nie jest karą dla nich, 
ale owszem bezrobociem, a zatem wygodnym 
odpoczynkiem, dającą nadto powód ośmiewa- 
nia służbodawców za spowodowanie kary, 
która właściwie jest karą moralną, a której 
oni nawet moralnie wcale za karę ani uzna­
ją, ani według stopnia swej oświaty uznać 
nie potrafią.

Każdy trzeźwo się zapatrujący na tę 
sprawę przyzna, jak błędnem jest pod tym 
względem nasze prawodawstwo ze względu 
na niski stopień oświaty naszego ludu, i źe 
koniecznie zmienionem być powinno, jeżli 
nie ma ucierpieć ekonomia krajowa przez 
upadek gospodarstw na większych posiadło­
ściach w naszej, przeważnie rolniczej pro­
wincji.

Dla poparcia powyższych moich twier­
dzeń przytoczę kilka zaszłych u referenta 
faktów, o których rzeczywistości przekonać 
się można z aktów dotyczącego starostwa.

Zbiegł mi parobek. Gdy go po długim 
czasie dostawiono do starostwa, został on za 
samowolne oddalenie się ukaranym tylko je­
dnodniowym aresztem, chociaż przez pozo­
stawienie fornalki bez fornala przez kilka 
tygodni, zrobił on znaczną szkodę swemu 
służbodawcy.

W tutejszej okolicy nikt nie stanie na 
służbę, tylko obdłuźony włościanin. Przy 
wstępie zatem wymaga, ażeby mu udzielić 
znacznej zaliczki,: na spłacenie długu, czemu 
z potrzeby poddać się trzeba. Staje tu taki 
włościanin na służbę zwyczajnie pod zimę, 
daje się wykarmiać przez zimę, a na wiosnę, 
gdy się wszędzie otwiera zarobek dzienny, 
samowolnie opuszcza służbę, zarabiając przez 
całe lato, a pod jesień daje się łapać i od­
stawiać do starostwa, jako oskarżony zaraz 
po opuszczeniu służby o samowolne oddalenie 
się. Za takie przekroczenie starostwo karze 
znowu winowajcę tylko jednodniowym are­
sztem, żądaniu zaś chlebodawcy, aby przy­
najmniej parobek zbiegły dosługiwał resztę 
swej służby od następnej wiosny, czyli od 
tego czasu, kiedy służbę, opuścił, odmawia 
wręcz starostwo twierdząc, iż nie ma tego w 
prawie! Dziwne to pojęcie prawa! wszak 
prosta definicja prawa cywilnego o odszko­
dowaniu a nawet §. 14 regulaminu służe­
bnego, alinea trzecia, daje miarę ocenienia 
dla sędziego, jakie odszkodowanie winien 
dać wyrządzający szkodę, — jeśli sługa obo­
wiązany służyć w lecie, w lecie odbiegł 
służby, to jest rzeczą słuszności, ażeby przy­
najmniej w tej samej porze odsługiwał resztę 
powinnego do służby czasu, bo inna war­
tość jest służby parobka w zimie a inna w 
lecie.

Wydarzyło się, iż parobcy zeszli się do 
czeladniej kuchni na obiad. Służebne dziewki 
przeładowały cebrzyk z karmią dla trzody i 
nie mogły go dźwignąć. Wtedy powstał jeden 
z lepszych parobków i pomógł im wynieść 
cebrzyk. Gdy wrócił, trzej inni parobcy po­
ciągnęli go do odpowiedzialności, jak śmiał 
brać się do roboty, która do niego nie na­
leży, a której potem i od innych parobków 
wymagać będą, a gdy tak zagadniony paro­
bek odpowiedział: źe im nic do tego, i źe 
mu się tak uczynić podobało, zaraz w ku­
chni zbili tego parobka, tak źe cały tydzień 
leżał chory, a gdy tychże parobków powo­
łano do kancelarji dla pociągnięcia ich do 
odpowiedzialności za buntowanie, znieważenie 
domu swego służbodawcy i pobicie towarzy­
sza służby, uszli ze służby.

Oskarżonych o tak wybitne, gorszące ca-, 
łą służbę przekroczenie starostwo ukarało 
trtechdniowym aresztem.

Moźnaź takie postępowanie starostw u 
waźać za skuteczną egzekucję praw?

Zwracam więc uwagę najprzód Jego 
Ekscelencji JW. Pana namiestnika jako do­
brze z stosunkami kraju obznajomionego w 
pierwszym rzędzie, celem oświecenia starostw, 
źe kary na parobkach wykraczających prze­
ciw karności domowej wymierzać mogą we­
dług ustawy służbowej sami służbodawcy, al­
bo celem upomnienia panów starostów o- 
strzejsze wymierzanie kar przeciw służącym, 
obostrzając karę aresztu przynajmniej po­
stem — a w drugim rzędzie o postaranie 
się zmiany ustawy autonomicznej w wypad­
kach, gdy idzie o ukaranie sług w posiadło- 
ściaćh dworskich, aby te kary przez przeło- 
źeństwo obszarów dworskich mogły być wy­
mierzane, — która zmiana gdyby się prze­
prowadzić nie dała — o prawodawcze, wszel­
ką dowolność wykluczające wytłumaczenie: 
czy służbodawcom przysłużą i teraz w usta­
wie zamieszczone prawo karania sług, i co 
prawodawca chce rozumieć pod wyrazem: 
„strengere Mittel der hauslichen Zucht.“ A 

gdyby wbrew słuszności i gwałtownej po­
trzebie ustawa o kompetencji autonomicznych 
władz pod powyższym względem pozostać 
miała niezmienną, to przynajmniej o posta­
ranie się zmiany ustawy co do żywienia a- 
resztantów w urzędach administracyjnych w 
tem, ażeby c. k. starostowie na żywienie nie 
pobierali sum ryczałtowych, ale zarachować 
mogli na ten cel takie kwoty, jakie w ciągu 
roku na to rzeczywiście na podstawie kon­
troli, znajdującej się w tak zwanych proto­
kołach karnych, wydali.

Lwowska kasa oszczędności.
Przed dwoma laty pisaliśmy kilka ar­

tykułów o galicyjskiej kasie oszczędności, 
przedstawiając jaki był cel założenia tej in­
stytucji, i jaki obecnie sprzeczny z tem założe­
niem przybrała kierunek, dostawszy się pod 
kierownictwo adwokata tutejszego, dr. Tar- 
nawieckiego. Odtąd rzecz się nietylko nie 
polepszyła, ale idzie ku coraz gorszemu.

Dom w którego kupno ubrał kasę p. 
Tarnawiecki, adwokat dawniejszego właścicie­
la, przyszedł bardzo drogo Towarzystwu, bo 
reperacje tego domu wynoszą już więcej jak 
drugie tyle co dom kosztował, a jeszcze się 
te reperacje nie skończyły. Świeżo urząd bu­
downiczy miejski nakazał zaciągnięcie no­
wych belków w sufitach, gdyż dawniejsze 
strupieszały, a koszta nowych sufitów zno­
wu wyniosą kilkanaśaie tysięcy złotych reń­
skich! Zwracaliśmy uwagę, że do dyrekcji 
Towarzystwa starają się wejść adwokaci, a 
potem uzyskanym tam wpływem wyrabiają 
dla swoich klientów pożyczki na dobra w 
bardzo znacznych kwotach, a źe te pożyczki 
są najkorzystniejsze dla biorących i żadna 
instytucja nie dostarcza ich tak tanio i nie 
wypłaca gotówką pełną sumę, więc natural­
na rzecz źe wyrabianie takiej pożyczki jest 
nietylko zyskownem dla pożyczających lecz 
znakomite korzyści przynosi tym co je wy­
rabiają; w formie wynagrodzenia. Zwróciliśmy 
również uwagę, źe p. naddyrektor przepro­
wadził regulamin podług którego on ma 
najobszerniejszą władzę w instytucji, chociaż 
nie jest fachowym, a dyrektor fachowy jest 
tylko manipulantem bez żadnej władzy.

Obecnie Dzień. Pols. podnosi niektóre 
z tych zarzutów. Wprawdzie nie zgadzamy 
się z Dzień. Pols., iź ciągle a ciągle popie­
ra bank lwowski, który rodzaj kasy oszczę­
dności u siebie zaprowadżił, a bije na kasę 
oszczędności w ogóle, odwracając tym sposo­
bem klientów kasy oszczędności do banku 
lwowskiego, chociaż ostatni ten instytut jest 
prywatnym, jedynie na zysk obliczonym i ża­
dnego porównania z kasą oszczędności nie 
wytrzyma. Ale z drugiej strony fakta szcze­
gółowe, który podnosi Dzień. Pols. przeciw 
naddyrektorowi p. Tarnawieckiemu, fakta, 
świadczące o nadużyciu władzy i wpływie, 
jaki ma p. Tarnawiecki w kasie oszczędno­
ści, podnieść nam potrzeba, gdyż przekona­
liśmy się o ich zupełnej prawdziwości.

Statut i regulamin kasy oszczędności 
powiadają wyraźnie, źe pożyczki mają być 
uditolana w tyra. pQV7.a,<lkv3., t, jo.krm -rryly- 
wają do protokołu podawczego prośby oby­
wateli. Ale dla klientów p. naddyrektera 
statut ten ani regulamin nie bywa zastoso­
wany. Jeśli naprzykład według wykazu kasy 
z d. 1. maja może być 54.000 złr. na hipo­
tekę wypożyczonych, to chociażby klient p, 
naddyrektora ostatni wniósł prośbę o poży­
czkę, otrzyma ją, a wszyscy ci, co przed nim 
wnieśli proźbę przez adwokatów, niezasiada- 
jących w dyrekcji, muszą czekać, aż nowa 
kwota zapasowa do wypożyczenia na hipote­
ki zbierze się w kasie. Ale i wtedy spadną 
z porządku dziennego, jeżeli znów p naddy­
rektor lub który z dyrektorów adwokatów 
znajdzie nowego klienta, który będzie po­
trzebował znacznej pożyczki. Takie nadużycia 
w iastytucie publicznym są oburzające!

Oto co o jednym takim fakcie pisze 
Dziennik Polski:

„Pewien bardzo zacny obywatel, klient 
p. naddyrektora, wniósł przez niego prośbę 
o udzielenie pożyczki w wysokości 50.000 
złr.! Prośba przyszła na posiedzenie. Prze­
wodniczący oddał głos temu p. dyrektorowi, 
w którego rękach spoczywała pożyczka kli­
enta p. naddyrektora, pomijając liczne po­
dania o nieznaczne pożyczki, postawione na 
porządku dziennym. To dało powód jedne­
mu z sumiennych dyrektorów do zainterpe- 
lowania przewodniczącego, dla czego wcze­
śniej wniesione podania nie są wzięte pod 
obrady? Starano się wytłumaczyć interpe­
lantowi, źe sprawa klienta p. naddyrektora 
nie cierpi zwłoki, i zanim interpelant zdo­
łał się zorjentować, uchwalono: 1) nagłość 
sprawy klienta p. naddyrektora; 2) udziele­
nie żądanej pożyczki w dniu 1. maja pod­
nieść się mającej. Pomimo, że promesa o- 
piewa na d. 1. maja br., podniósł pożyczkę 
p. Tarnawiecki do rąk własnych dnia 1. 
marca 1“

Wyczytawszy to w Dzienniku Polskim 
z dnia 7. marca *1873. czekaliśmy odpowie­
dzi p. naddyrektora. Tak ciężki zarzut nad­
użycia władzy sobie powierzonej zdawało się, 
źe p. naddyrektor nie pominie bez odpowie­
dzi, wyjaśni i sprostuje rzecz całą. Czeka­
liśmy ale nadaremnie. P. naddyrektor mil­
czy. Więc od wiarygodnych ludzi staraliśmy 
się zasięgnąć wiadomości czy istotnie fakt 
powyżej przytoczony jest prawdziwy.

I dowiedzieliśmy się niestety, że tak się 
stało w samej rzeczy. Co więcej, nawet pau 
naddyrektor, gdy przyszło do sesji, prywa­
tnie upraszał członków dyrekcji o zaweto­
wanie tej pożyczki. Jeden z bardzo sumien­
nych dyrektorów wprost mu jednak odparł, 
źe nie będzie tej pożyczki pod żadnym wa­
runkiem popierał, gdyż wiele jest próśb o 
pożyczkę, przedtem wniesionych. Cóż robi p. 
naddyrektor, aby zamknąć usta temu dyrek­
torowi? Postarał się o to, aby go wybrano 
przewodniczącym na tem posiedzeniu, bo ja­
ko przewodniczący nie mógł głosu za­
bierać przeciwko pożyczce.

W sobotę odbędzie się walne zgroma­
dzenie stowarzyszenia kasy oszczędności. Czyż 
nie powinno walne zgromadzenie zmusić p. 
naddyrektora do złożenia mandatu swego, 
jeżeli tego mandatu już przed zwoła­
niem walnego zgromadzenia sam dobrowolnie 

nie złoży? A gdy by walne zgromadzenie 
nie zdołało go do tego kroku zmusić, to w in­
ny sposób powinno mu uniemożliwić wszelkie 
nadużycie.

Ódejmcie panu naddyrektorowi władzę, 
jaką ma regulaminem wytkniętą, regulami­
nem, który sam sobie sporządził, i przez u- 
chwałę dyrekcji, Rady nadzorczej, walnego 
zgromadzenia przeprowadził. Ódejmcie mu 
dyety, jakie mu poprzednio uchwalono. Przej­
rzyjcie wszystkie pożyczki o bardzo zna­
cznych kwotach, a przekonacie się, że graty­
fikacje za wyrobienie tych pożyczek, gratyfi­
kacje adwokackie, wynoszą więcej daleko niż­
by pensja naddyrektora wynosić mogła; prze­
konacie się, źe te gratyfikacje są główną po­
budką, dla której pan Tarnawiecki tak upor- 
nie trzyma się posady naddyrektora kasy o- 
szczędności, wcale nie zważając na to, źe 
kasa oszczędności chybia swego celu, udzie­
lając wielkich pożyczek na dobra, a przeto 
uniemożliwiając drobne pożyczki.

Nadużycia, których się dopuścił pan 
Tarnawiecki, dyskredytują instytut, i nie po- 
winne być ani chwili dłużej cierpiane.

Korespondencje „Gaz. Nar.l<
Berlin d. 8. marca

(△)• Żyjemy tu nadzwyczaj ruchliwem 
i gorączkowem życiem. Społeczeństwo nasze 
przebywa wielką krizys, państwo staje się bez- 
wyznaniowem; hasłem stronnictwa liberalne­
go jest utworzenie czysto śwjeckiej gminy, w 
którejby żadne wyznanie nie miało przewagi, 
a tylko katolickie było — zgniecionem. Po­
mimo całej wykrętności i pozornej uczciwości 
wywodów stronnictwa liberalnego, fanatyzm 
antykatolicki leży na dnie całej walki Tym 
duchem tchnęły obrady wczoraj rozpoczęte w 
Izbie niższej nad pierwszym projektem ko­
ścielne politycznym o początkowem nauczaniu 
księży. Wczoraj najważniejszym był głos 
katolika hr. Renarda, który z wielce liberal­
nym patosem witał w nowych projektach rzą­
dowych erę oswobodzenia od wszechwładzy 
Rzymu, która przez tyle wieków krępowała 
narody, tamując wszelki rozwój oświaty. Mo­
wę Renarda przyjęła partja liberalna salwą 
grzmiących oklasków. Mówili także sędziwy 
Gerlach i Reichensperger, a w imieniu pro­
jektu rządowego wystąpili ewangielicki pastor 
Richter i Virchov. Poczem przyjęto art. 1. 
projektu. Partja katolicka ma jeszcze pewną 
nadzieję, że w sferach dworskich znajdą się 
wpływy, które przeszkodzą ostatecznemu san­
kcjonowaniu ustaw

Parlamentujemy teraz bez ustanku. W 
chwili, gdy jeszcze obydwie Izby pruskie za 
jęte są najwaźniejszemi pracami, rozpoczyna 
się już we środę nowa serja parlamentu nie 
mieckiego, która grozi potrwać kilka mi się- 
cy. Przygotowują szereg najważniejszzch pro­
jektów, jak reorganizacja armii, utworzenie 
floty itd. Tymczasem ks. Bismark cierpi na 
reumatyzm i od kilku dni nie wychodzi z 
pokoju. Na uroczyste otwarcie parlamentu 
przyjedzie nareszcie z Wiesbadenu do trzy­
miesięcznej cno'rob:e następca tronu z mał­
żonką i dziećmi. Stolica bardzo się stęskni­
ła za swym ulubieńcem i przygotowywała po­
chody z pochodniami, deputacje itd. Następca 
tronu jednak wymówił się od wszelkich o 
wacji.

Wielką senzację sprawił tu okólnik pry 
masa ks. Ledóchowskiego do nauczycieli re- 
ligii przy zakładach naukowych w Księztwie, 
nakazujący im wykładanie religii w języku 
polskim i stawiący energicznie zasadę, źe w 
sprawach tej natury należy się słuchać roz­
porządzeń nie rządu, lecz arcybiskupa. Pię­
kny ten krok ks. arcybiskupa, którym zatarł 
pamięć niejednej ciemniejszej chwili swego 
urzędowania, uważają tu za wypowiedzenie 
wojny rządowi a dzienniki liberalne, jak 
National Ztg., Spenersche Ztg. wzywają rząd 
po prostu do wytoczenia śledztwa przeciw 
arcybiskupowi. Zarządzono już nawet rodzaj 
śledztwa przeciw niemu i polecono sobie w 
drodze telegraficznej przesłać z Poznania ra­
port urzędowy o całym wypadku.

Germania podaje adresy biskupów ka­
tolickich z całego świata, wyrażające swój 
podziw i uwielbienie nad energiczną opozy­
cją -episkopatu niemieckiego. Świeżo nade­
szły adresy 1 Holandji i z Cincinnati w Pół­
nocnej Ameryce; ostatni napisany jest w sty­
lu bardzo obelżywym dla ks. Bismarka. Ńa 
półkuli więc drugiej świata nasz kanclerz 
nie wiele ma sympatji.

W najwyższy sposób uderzyło tu wszy­
stkich niewytłumaczone wystąpienie Nordd. 
allgem. Ztg. z artykułem gryzącym przeciw 
Austrji. Sławny historyk pruski Henryk Sy- 
bel opisał w Gaz. Kotońskiej misję ks. Per- 
signy’ego do Berlina, jeszcze przed zamachem 
stanu z 2. grudnia 1851, która miała na 
celu ułożenie przymierza francusko-pruskie- 
go. Rząd berliński odepchnął propozycję 
Ludwika Napoleona. Dotąd Sybel. Organ je­
dnak przyboczny ks. Bismarka podaje glosę, 
do tego wywodu historyka, wymierzoną prze­
ciw Austrji. Twierdzi bowiem, źe gdy w ko­
łach dyplomatycznych wiadomym był cel 
misji Persignyego, udał się doń ówczesny 
poseł austrjacki w Berlinie bar. Prokesch 
z propozycją przymierza austrjacko-francu- 
skiego. Polityką zagraniczną Austrji rządził 
wówczas ks. Schwarzenberg; osią tej polity­
ki było zawiązanie przymierza trzech cesa- 
rzów: Austrji, Moskwy i Francji, przeciw 
państwom rewolucyjnym, przeciw heretycznej 
Anglii i podminowanym rewolucyjnemi prą­
dami Prusom. Ks. Persigny odrzucił wów­
czas propozycję Prokescha. Taki więc doda­
tek przyłącza Nordd. allg. Ztg. do wywo­
dów historycznych Sybla. Cobykolwiek było 
w nich prawdy, dziwić nas prawdziwie musi, 
jaki cel miał w tej chwili ks. Bismark do 
skompromitowania Austrji, on, który tak nie­
dawno w tym samym dzienniku podczas 
affery ks. Grammonta z Beustem zalecał 
zapomnienie przeszłości i podnosił przyjazny 
stosunek dworów berlińskiego z wiedeńskim.

We czwartek wypłacił rząd francuski 
w Strassburgu nowych 150 milionów a conto 
4go miliarda kontrybucji. Powszechnie tu 
zajmują się pytaniem, kiedy nastąpi ewakua­
cja czterech, zajętych jeszcze, departamen­
tów Francjij a co więcej, czy Niemcy odda­

dzą Belfort? Rząd nie podnosi w obecnej 
chwili tej kwestji drażliwej w swych dzien­
nikach, ale panuje pewność w sferach do­
brze poinformowanych, że ks. Bismark nie 
ma wcale zamiaru oddania Francji Belfortu.

O Wagnerze słyszeliście. Śledztwo się 
toczy, ale jak tu myślą, źe dla formy. Nie 
uwięziono go nawet, ani nie zgodzono się 
na suspendowanie. Wprawdzie przez kilka 
dni odsuwano go od zajęć biurowych, ale 
usunięcie trwało tak krótko, źe zanim dzien­
niki poinformowały się o fakcie, już rozkaz 
wydany cofnięto. Ks. Bismark sprzyja mu, 
a ofiarą całego wypadku będzie hr. Itzen- 
plitz, na którego następcę naznaczają już 
radcę Ecka.

Trwała tu zmowa dorożkarzy, obecnie 
szczęśliwie ukończona. Owocem jej projekt 
wyszły z łona dyrekcji policji, utworzenia 
Towarzystwa akcyjnego, które całą komuni­
kację w Berlinie weźmie w swą entrepryzę. 
Tego nie spodziewali się ci panowie, którzy 
zmowę urządzali.

Paryż d. 8. marca.

O pozbyciu się najazdu z Francji dziś 
serjo wszyscy myślą — obawa najazdu, jak 
oświadczył minister sprawiedliwości, powstrzy­
muje namiętności stronnictw, słowem ułatwia 
utrzymanie dzisiejszego stanu, ale nikt z do 
brych patrjotów nie może życzyć sobie dłu­
giego utrzymania status quo, bo takowe po­
zbawia Francję w świecie europejskim zna­
czenia i powagi. Lecz jak pozbyć się z karku 
Niemców? D. 6 marca w Strasburgu miano 
znów wypłacić 150 miljonów franków na ra­
chunek kontrybucji, a więc już spłacono 
trzy i pół miliarda, w ciągu tego roku ma 
być spłacone jeszcze pól miliarda, co zaś do 
ostatniego miliarda, to podobno, jak gazety 
angielskie utrzymują, rząd wersalski chce 
dać Bismarkowi gwarancję osób trzecich, a 
w zamian żąda wycofania wojsk okupacyj­
nych. Układy w tym celu już są prowadzo­
ne, lecz wiele okoliczności wskazuje, iź Niem­
com ani śni się wyjść przed czasem z Bel] 
fortu, a nawet mają oni zamiar na zawsze 
pozostawić go przy sobie. Nieszczęśliwa więc 
Francja w chwili, gdy ma dlań nadejść go­
dzina przeprowadzenia stałych reform; 
może ujrzeć się w konieczności nowego roz­
prawiania się z Niemcami.

Przez chwilę byliśmy zaniepokojeni sta­
nem rzeczy w Hiszpanii. Z jednej strony 
dochodziły nas wieści o rozruchach wywoła­
nych przez radykalistów, z drugiej znów o 
utarczkach z karlistami. Komunikacja chwi­
lowo została przerwaną. Zdaje się jednak, 
iź zaburzenia zdołano zażegnać, o karlistach 
jednak Esperanza podaje wiadomości, które 
wskazują, iź rząd nie łatwo zdoła się upo­
rać z chciwymi władzy pretendentami.' Espe­
ranza utrzymuje, że brat Don Carlosa, Al­
fons, z żoną, odbyli przegląd wojsk w Vidra, 
i źe oboje byli ubrani po wojskowemu.

Między moskiewską Liberte a publicy­
styką moskiewską kłótnia — rzecz to nie­
zwykła. Girardin wystąpił przeciwko zamia­
rom sułtana wprowadzenia na tron swego 
syna, co jak wiadomo proteguje Ignatjew, 
bo to musi wywołać w Turcji zaburzenie. 
Kątków z przyjaciółmi odpowiada redakto­
rowi Liberte, źe państwo któreby mięszało 
się w tę sprawę, mieć będzie do czynienia 
z Moskalami. Odezwanie się to demaskuje 
dążenia Moskali na Wschodzie.

Niedawno na emigracji był bardzo oży­
wiony ruch literacki, oprócz mnóstwa pism 
i odezw wychodziło tu wiele dzieł poważnych. 
W księgarni luksemburgskiej zawsze można 
było znaleźć jakieś nowości. W dwóch dru­
karniach tutejszych pracowało po kilkunastu 
zecerów Polaków, wyłącznie używanych do 
składania polskich pism, a oprócz tego były 
polskie drukarnie w Londynie. Genewie i Zu­
rychu — dziś w Londynie i Genewie nic juź 
nie drukują, a w Paryżu i Zurychu bardzo 
niewiele. Dawniej emigracja miała swą lite­
raturę, aL gdy od ostatnich wypadków we 
Francji los naszych rodaków jest bardzo 
przykry, ustał ruch polityczny a z nim i li­
teracki.

zj dziedziny piśmiennictwa polskiego 
skromne dziś przesyłam wam wiadomości. 
Na ostatniem posiedzeniu Towarzystwa histo­
ryczno-literackiego pan Oleszczyński czytał 
swą pracę zatytułowaną: „Pogląd na życie i 
dzieła Kopernika". Praca ta jest sumiennie 
obrobiona, jakkolwiek jest tylko żebraniem 
w całość różnych w tym przedmiocie wia­
domości, a zapewne okaźe się w druku. Przy 
tej sposobności należy mi wspomnieć o bro­
szurze wydanej w języku francuskim pod ty­
tułem: „Reponse a la broćhure de M. Ćh. 
Mikos zew sk i: la Pologne et la Russie Dans 
la Slaviej par un francais ancien soldat po- 
lonais de Roćhetin11 Zacny przyjaciel sprawy 
naszej, były oficer polski z r. 1831 r., wice­
hrabia Rochetin, źyjący bezustannie myślą 
służenia Polsce, z wielkim zapałem nawołuje 
Mikoszewskiego do opamiętania. Broszurę tę 
przesyłam wam, a może coś sami o niej na- 
piszecie.

Na zakończenie pozwalam sobie zanoto­
wać, źe p. Maxime du Camp, zajmujący sió 
od lat wielu śledzeniem życia paryskiego, 
wydał 4 tom swej pracy, wielce zajmujący i 
pożyteczny.' W tomie tym opierając się jak 
dawniej na statystyce i urzędowych doku­
mentach, w sposobie bardzo urozmaiconym 
róźnemi obrazkami i wiadomościami, pisze o 
żebrakach i instytucjach szpitalnych. Całość 
jego pracy dokładnie może zapoznać czytel­
nika z życiem paryskiem i to pod każdym 
względem. W rozdziale o ślepych obecnie wy­
danego tomu wykazuje, źe większość ślepych 
żebraków są bogaczami. Jeden z takowych 
dał niedawno w posagu 300.000 fr. swej 
córce — w ogóle rzemieślnicy paryscy chę­
tnie żenią się z córkami żebraków ślepych, 
bo pewni są dobrego posagu. Zastanawia się 
nad manią żebractwa i opowiada o fakcie 
sprawdzonym, źe obecnie pewna pani zamo­
żna, której bardzo bliski kuzyn jest jednym 
z wyższych dostojników we Francji, mimo 
przyrzeczeń dawanych familji, wychodzi za­
wsze na żebry i jako śpiewaczka pod okna­
mi prosi o pomoc. Praca p. du Camp po­
siada w sobie wiele zajmujących szczegółów.

K r o n ika
— Kurjerek lwowski. Pozawczoraj umarł 

we Lwowie w 73 roku życia Kasper Bocz­
ko wski, jeden z najzacniejszych i najpoważ­
niejszych obywateli lwowskich Od lat 30 był 
on zawsze radnym miasta Lwowa i gorąco się 
zajmował sprawami tak miasta jak i całego 
kraju, biorąc czynny udział wszędzie gdzie go 
powoływano. Prawość jego charakteru była zna­
na powszechnie. W przeszłym roku narożne pu­
bliczne cele oddal miastu 20.000 zł. w. a. a 
w odpowiedź Rada miejska zawetowała mu oby­
watelstwo honorowo miasta Lwowa. Jako radny 
pełnił obowiązki swe z największą gorliwością i 
sumiennością, przestrzegając dobra gminy jakby 
własnego. Cześć jego pamięci! Pogrzeb jego od­
będzie się dzisiaj o godzinie 4. po południu z 
domu jego, położonego przy ulicy Akademickiej 
naprzecinr hotelu Zorza, za pałacem banku hipo­
tecznego. Cała Rada miejska wraz z obywatel­
stwem tutejszem bierze udział w oddaniu osta­
tniej posługi zmarłemu.

— Adwokat dr. Karol llilbricht do­
wiedziawszy się o zgonie swej żony w Konstan­
tynopolu, dokąd z powodu obawy prześladowania 
przez wierzycieli uciekł był, powrócił dnia wczo­
rajszego. Na dworcu kolei Karola Ludwika 
przed 4. godziną po południu poznał go ajent 
policyjny Jan Gliniański, zawezwał go do bióra 
inspekcyjnego, gdzie Hilbricbt oświadczył żąda­
nie by go do sądu odstawiono — znękany — 
rzewnie płacze.

— C. k. policja wywieźć kazała ze Lwo­
wa do granicy bawarskiej księdza unickiego 
Krypiakiewicza, który od roku bawił w Galicji, 
przybywszy tu z Rzymu, gdzie był na wychodź- 
twie po r. 1863. Mieszkał on przez ten czas w 
Zurawuie, a zarzuty mu czyniono, iż wyjeżdżał 
to do Lwowa, to do okolicznych miast, nie opo­
wiadając się. Ks. Krypiakiewicz jest gorącym u- 
nitą-katolikiem i nie krył się nigdy z swem u- 
sposobieniem, przeciwnem świętojurcom i moskalo- 
filom. Ztąd skargi na niego częste zanoszono, aż 
w końcu c. k. policja go wydaliła.

— Drugi odczyt Towarzystwa pedagogi­
cznego, odbył się w dniu 11. marca rb. w sali 
ratuszowej. Mówił dr. Tadeusz Z uli ńs ki o 
„Hygienie wychowania" przed licznem audytorjum 
głównie z kobiet złożonem. Mężczyźni w ogóle 
rzadko się pokazują na odczytach, co nie jest 
wcale pochlebnem świadectwem dla ich stanu 
umysłowego. Dr. Zuliński wytrwale pracuje nad 
rozszerzeniem nauki hygieny w naszem społe­
czeństwie, dowodzą tego liczne artykuły, odczy­
ty i podania do władz szkolnych o wprowadze­
nie tego przedmiotu do programów szkolnych. 
Jego zabiegliwości przypisać należy, że już w 
żeńskich pensjach we Lwowie nauczają tego 
przedmiotu, miejmy nadzieję, że i władze rzą­
dowe uznają w końcu pożyteczność nauczania 
hygieny. Jeden ze znakomitszych hygienistów 
epoki naszej dr. Esterlen powiedział, „że obe­
cny stan zdrowia rodu ludzkiego i jego usposo­
bienie do chorób, zależy od stanu w jakim prze­
żyły wiek swój wszystkie poprzednio pokolenia. “ 
Prawdę tę głęboką, powtarzamy tu słowa dra 
Tadeusza Zulińskiego, sprawdzają wszystkie ob­
jawy życia fizycznego, umysłowego i duchowego. 
Choroby i usposobienia, zdolności i cnoty dzie- 

1 dzicznie spadające na dzieci tego dowodzą. Prze­
radzanie się nasze fizyczne tj. słabnięcie, wą­
tlenie pokoleń jest widoczne i gwałtowne. Przy­
czyna tego leży w jeduostronnem wychowaniu. 
Zdrowie jest, że się tak wyrazimy, harmonją cia­
ła, umysłu i ducha, takie też powinno być wy­
chowanie hygieniczne. Obejmując zarówno zdro­
wych, wątłych jak i kaleki, tępi zarody chorób, 
leczy kalectwa, wzmacnia i rozwija wątle ustro­
je. Tu leży wielka waga hygienicznego wycho­
wania. Dziwne jest lekceważenie hygieny wszę­
dzie i przez wszystkich a nawet przez władzo 
szkolne. Następnie uczony prelegent wyjaśnił, co 
jest rozwój i wzrost pod względem fizjologicznym 
i jakie okresy przechodzi człowiek w epoce swe­
go rozwoju i najobszerniej rozwiódł się nad 0- 
kresom pierwszym. Wychowania dzielić nie mo­
żna na fizyczne, umysłowe i duchowe, taki po­
dział tylko w myśli istnieć może a nie w prak­
tyce. Wychowując dzieci wychowujmy jo zarazem 
fizycznie, umysłowo i duchowo; bawiąc się z 
niemi i pokazując im różne rzeczy, budzimy u- 
wagę, zmysły i poznawanie. Wpływ ducha matki 
na ducha dziecka jest potężny, pod wpływem jego 
rozwija się śpiąca dusza dziecka i kształci u- 
mysł. Miłość ta jak cieplik promienisty choć 
niewidzialny grzeje i rozpłomienia. My zatraca­
my pojęcie o takiej sile, chociaż ona mimo to 
żyje, działa i jest głównym kierownikiem w wy­
chowywaniu młodego pokolenia. Matka potęgą 
miłości odgaduje nie tylko potrzeby dziecka, 
oddala niebezpieczeństwa alo i leczy często zba­
wiennie. Wszystko co prelegent powiedział o 
tem pierwiastkowem wychowaniu przez matki, 
wypowiedział z tem glębokiotń1 przejęciem się, 
które jedynie zdolne j st w słuchaczach obudzić 
zamiłowanie przedmiotu. Nie będziemy dalej 
streszczać jego prelekcji, wszakże niechaj nam 
wolno będzie wypowiedzieć zdanie, że ze wszy­
stkich urządzonych przez Tow. pedagogiczne od­
czytów, wykłady o hygienie dra' T. Zulińskiego 
są niezawodnie najużyteczniejsze. / :i

— Szkoły dla aspirantów na oficerów obrony kra­
jowej otworzone będą d.16.marca w miejscach siedzi­
by komend tj. na teraz w Wiedniu, Pradze, Gracu 
i Lwowie. Plan nauk jest wydany przy przepisach 
dla kadetów tej broni. Nauka, książki i mapy 
udzielane :ą bezpłatnie. Przypuszczeni są do 
uczęszczania na wykłady w tej szkole: należący 
do obrony krajowej, starający się o wyższy et - 
pień, oficerowie tej broni i cywilni chcący uzy­
skać stopień oficerski w obronie krajowej. Dla 
osób przez dzień zatrudnionych, otwarte będą 
kursa wieczorne i niedzielne do 31. sierpnia. 
Starający się o pozwolenie pobierania nauk w tej 
szkole, całkowite lub częściowe, powinni zanieść 
podanie do komendy obrony krajowej wraz z do­
wodami.

— Całkiem słusznie żali się jeden z dzien­
ników krakowskich na niechlujstwo i nieporzą­
dek w wozach pocztowych, które od czasu za­
prowadzenia kolei żelaznych cortiz bardziej zbli­
żają się podobieństwem do zabytków archeolo­
gicznych. Podróżni, którzy zresztą bardzo do­
brze plącą za odbytą podróż ową trzęsącą tara- 
dajką rządową, nie mają najmniejszych wygód, 
wędzą się w kurzu i dymie i cisną jak śledzie 
w beczce. Należałoby, aby naczelna dyrekcja 
poczt pomyślała, jeżeli nie o nowych powozach 
wygodniejszej konstrukcji, to przynajmniej o bd- 
nowieniu starych.

— Pana Sidolego, właściciela cyrku, uprą-



sza garstka publiczności, która się jeszcze od­
waża zwiedzać jego budę, aby nie wypuszczał 

. na arenę zwierząt nietresowanych, które zamiast 
barjery przesadzają głowy publiczności. Nie­
smaczne przedstawienia urozmaicona są usta- 
wicznemi spadaniami jeźdźców i budzącem wstręt 
zjawiskiem Murzynki czy Indjanki, dla której 
właściwe miejsce nie w cyrku na trapezie, ale w 
gabinecie w spirytusie!

— Nakładem jednego z naszych księgarzy 
wyjdzie zbiorek poezji dla dzieci Wiązanie A- 
dasia, którego autorem Władysław Bełza. Jest to 
już szósta czy siódma praca dla dzieci, którą 
poeta w świat wypuścił. Znając rękopism za­
pewnić możemy, iż w tych małych istotnie 
poetycznych wierszykach wielo jest prawdziwego 
zapału i gorącego uczucia.

—• W sobotę na dochód p, Zygmunta Bruck- 
manna, solisty skrzypka orkiestry teatralnej, od­
śpiewanym będzie Faust Gounoda. Dodanym 
będzie także balet „Walpurgisnacht!1 dotychczas 
opuszczany.

— Oiiegdaj o godzinie 6. wieczorem na 
przestrzeni od teatru do cukierni Kosteckiego 
zgubiono 60 złr. Właściciel w razie znalezie­
nia przeznacza tę sumę na korzyść „Opieki na­
rodowej.”

— Przy konkursie planów budowniczych na 
hotel, który Towarzystwo akcyjne w Pradze ma 
budować, otrzymał pierwszą uajwyższę nagrodę 
(4.000 złr.) Krakowianin, Karol Zaremba, da­
wniej uczeń instytutu technicznego krakowskiego, 
a obecnie pracujący w Berlinie, w biurze budo- 
wuiczem' profesora Luccego.

— Popiersie i posąg Kopernika. Dzień. 
Poz. pisze: „W salach mieszczących zbiory po­
znańskiego Tow. przyjaciół nauk, oglądaliśmy 
dwie p zepyszne rzeźby z kararyjskiego marmuru 
dłuta p. Brodzkiego, wyobrażające Kopernika, 
te właśnie, które były na uroczystości jubile­
uszowej w Toruniu. Pierwsza z nich, popiersie 
naturalnej wielkości, z głową pełną życia, daro­
waną została przez p. Brodzkiego Towarzystwu 
przyjaciół nauk; druga, posążek średniej wiel­
kości, przedstawia Kopernika w postawie stojącej 
i należy bezspornie do najcelniejszych utworów 
dłuta naszego artysty. Rzeźba ta wielkiej war­
tości zakupioną została prez p. Lipskiego z Lew­
kowa.0

— Proces O oszustwo. Nie ma jak wieś, 
ale i miasteczko ma swoje zalety. Wieś więc 
przy miasteczku, to mi wieś dopiero 1. . Tu wy­
tchnienie — tam znoje, tu przyjemność — tam 
zysk; słowem, mieszkać na Bajkach pod nad- 
peltwiańskiem miasteczkiem, jost to samo co łą­
czyć przyjemne z pożytecznem, według mądrej 
zasady nie wiemy już którego Rzymianina. A 
może filozofa z plemienia co burzyło Ilium, chcąc 
gwałtem odebrać skarby wielkie, Menelauszową 
kobietę; filozofa z plemienia Hellady, przebrane­
go później w rzymską togę? Nie wiemy; może 
dlatego, że Homer o spekulantach zupełnie za­
pomniał.

Jakby tam nie było dość, że pan Karol Ko­
zakiewicz lat 45, obrządku rz. kat. żonaty, bez­
dzietny, zdrowia dobrego; włosy, brwi, wąsy i 
broda białe jak mleko, twarz czerwona, dozna­
wszy niejednego na świacie, kupił Ciemieżowice 
z Odebranką w Przomyskiem, następnie osiadł 
na Bajkach, zaczął pracować i niebawem przy­
szedł do wcale nie złych rezultatów. Na jednych 
pono Bajkach, stuł się właścicielem 5ciu czy też 
więcej, nieszpctnych realności (num. 117, 171, 
285, itd.); na Janowskiem także się nie źle 
szczęściło (num. 37 i coś więcej, jeśli ludziom 
wierzyć); pod cytadelą podobał się nr. 37, ró­
wnież sielankowej cechy, więc i jego nabył, i 
gdyby nie prześwietna prokuratorja, wtrącająca 
się zawsze w cudze sprawy, gotówby był jeszcze 
kto uwierzyć, że niezadługo p. Karol Kozakie­
wicz okoli miasteczko nowym wieńcom konsum- 
cyjnym własnego wynalazku.

Nim przystąpimy do opisania procesu, któ­
rego części pierwszej pilnie słuchaliśmy na dniu 
11. bm. od godziny 9. zraua do godziny 7 */2 
wieczorem, niech nam wolno będzie powiedzieć 
przedwstępnych słów parę. Primo: odtąd bę­
dziemy się starać przedstawiać przebieg wszy­
stkich rozpraw ściśle przedmiotowo, bez niepo­
trzebnych dygresji, jak najkróciej , chociażby 
przez wzgląd na pożytek publiczności, zajmując 
jak najmniej miejsca w szpaltach, mogących po­
mieścić rzeczy daleko lepsze, aniżeli smutne hi- 
storje zwykłych nieszczęść ludzkich (błędów, 
słabości, przestępstw, zbrodni i ciemnoty), i se- 
cundo: z góry zapewnić możemy, że nie będąc 
stenografem, na żaden sposób nie jesteśmy wsta­
nie bez usterek oddać cały tok sprawy, pomimo 
wspomnianej chwalebnej pilności, z jakąśmy się 
jej przsluchiwali. Jest to bowiem sprawa wexlo- 
wa, mająca do czynienia z tak zwanym kodeksom 
handlowym, którego nigdy nie bylibyśmy wstanie 
zgłębić, chociaż nieraz mieliśmy do czynienia 
z hypotekami i iiinemi wynalazkami podobnego

rodzaju. Raz nawet sami pożyczyliśmy byli na 
wexel 1000 złp. przyjacielowi staremu, ale cóż 
potem, gdy w kilka lat potem biedaczysko umarł 
(niech w Bogu spoczywa) i znów, nie mogliśmy 
zgłębić prawa wexlowego. Otóż niech fachowy 
czytelnik raczy wybaczyć, jeśli w mojem sprawo­
zdaniu dostrzeże brak studjów gruntownych nad 
kodeksem handlowym (z którego, nawiasem mór
wiąCj nie źle drwią Szylloki nasze, pomimo 
kodeks spory i mnogie ma zastępy swych 
brońców). ;.j

Przystępujemy teraz do rzeczy.
Zastępca prokuratora p. Samolewicz, na

że 
o-

d.
11. bm., gdy dr. Hónigsman pióro trzymał a 
patronowie, dr. Wolssi i dr. Starzewski, w obec 
licznie zebranej publiczności, ciekawie słuchali— 
tak mówił do sądu, składającego się z pp. rad­
ców, Prexla, Gdyńskiego i Unickiego, oraz ad- 
junktów, pana Zagórskiego i dr. Poźniaka.

Pan Juljan Katyński, obywatel ziemski, 
sprzedawszy w jesieni 1871 roku swą wieś w 
przomyskiem, sprowadził się na stało mieszkanie 
do Lwowa, gdzie kupił sobie realność. To uczy­
niwszy, wkrótce przypadkiem zdybał w mieście 
p. Karola Kozakiewicza, znajomego sobie przed­
tem, gdyż dawniej przez czas dłuższy ten osta­
tni pełnił u niego obowiązki mandatarjusza. Po 
przywitaniu, oznajmił p. Juljan Katyński panu 
Karolowi Kozakiewiczowi, iż obecnie mieszka we 
Lwowie, złożywszy kapitały w banku. Gdy to 
usłyszał p. Kozakiewicz, wnet nalegać począł na 
p. Katyńskiego aby pożyczył jednemu z jego 
znajomych kupców 1000 złr., mówiąc że kupiec 
ów ma sklep galanteryjny w hotelu Angielskim, 
że handel jemu dobrze idzie, i że dla wszelkiej 
pewności on, p. Kozakiewicz, za kupca zaręczy.

P. Juljan Katyński dowiedziawszy się na­
stępnie, żo p. Kozakiewicz jest właścicielem kil­
ku realności na krańcach Lwowa przeważnie po­
łożonych, oświadczył, iż się zgadza, pod tym 
wszakże warunkiem, jeśli p. Kozakiewicz zarę­
czy we ług wszelkich sposobów, wymaganych 
przez prawo. Kupcem tym był p. Józef Mittig.

P. Kozakiewicz wyraźnie przystał na żąda­
nie pożyczającego i dnia 14. października 1871 
roku rzecz doszła do skutku w sklepie pana 
Mittiga z zachowaniem potrzebnych formalności.

Pan Józef Mittig pisał weksel, i podpisał 
się na nim jako akceptant (ten co pożycza pie­
niądze) a p. Kozakiewicz jako żerant (tou co 
ręczy).

Przy wyliczaniu pieniędzy, przyczem procen­
ta z góry były wzięte, p. Kozakiewicz ponownie 
zapewniał pożyczającego, że zapłaci w terminie 
umówionym, w razie gdyby p. Mittig nie uczy­
nił zadość swemu zobowiązaniu, i wszystko było 
dobrze aż do terminu wypłaty.

Gdy bowiem w dzień 14. kwietnia 1872 
roku, stanowczy termin wypłaty, p. Kozakiewicz 
obawiając się przedawnienia co do osoby porę­
czyciela, udał się do niego z żądaniem słusznej 
satysfykcji, grożąc w razie przeciwnym wniesie­
niem protestu, to p. Karol Kozakiewicz prosił, 
dać weksel do ręki, aby mógł pójść do p. Mit­
tiga i przynieść zaraz pieniądze. Ufając słowom 
przyjaciela p. Juljan Katyński się zgodził, dał 
weksel wspomniany i czekał w mieście skutku; 
napróżno atoli czekał, dopiero dnia następnego 
doczekał się przyjaciela.

Pan Kozakiewicz powiedział: Na masz twój 
weksel; Mittig ani myśli płacić,- a, ja. tęra 
mniej. (C. d. n.)

— Wiadomości literackie, naukowe, arty­
styczne.

— Wyszło drukiem „Dra Karola Benouiego 
sprawozdanie o szkołach przemysłowych i han­
dlowych, ułożone dla komisji zawiadującej Lwow­
ską szkołą p:zemysłowo-handlową.“ We Lwowie. 
Nakładem Rady król. stół, miasta Lwowa. 
Z drukarni Narodowej W. Manieckiego 1873. 
Pomiędzy nauczycielami naszymi dr. Benoni od­
znacza się jako jeden z najlepiej pojmujących 
zadanie szkoły i zarazem warunki dobrej szkol­
nej organizacji. Dowodom tego jest ta książka, 
którą mamy przed sobą, a z której niewątpliwie 
władza skorzysta, tworząc tyle nam potrzebne 
szkoły przemysłowo i handlowo.

— Nakładem Seyfarta i Czajkowskiego, wy­
szła książka wcale dobrze napisana przez pana 
Władysława Łozińskiego p. t. „Opowiadanie J. 
Mć. pana Wita Narwoja Rotmistrza Gwardji Kon­
nej. A. D. 1760—1767“ (w drukarni Ossoliń­
skich 1873). Autor językiem starych gawędziarzy 
opisuje przygody Narwoja, przedstawiające w peł­
nych życia opowiadaniach obraz ciekawej epoki. 
Treści tych opowiadań powtarzać nie będziemy, bo 
niemamy zamiaru pisać sprawozdania ani krytyki na 
tern miejscu, przeznaczonem dla literackich wiado­
mości i wskazówek, mogących się przydać publicz­
ności przy wyborze dzieł do czytania. Opowiadania 
Narwoja zalecić możemy do łatwej a przyjemnej 
lektury. Niejednokrotnie przypomni ona czyta­
jącemu wzory tego rodzaju powieści, pozosta­
wione przez Henryka Rzewuskiego i Zygmunta 
Kaczkowskiego.

— Odebraliśmy właśnie tomu I. poszył III. 
„Panteonu Wiedzy Ludzkiej przez Bronisława 
Trentowskiego", kt >ry wychodzi w Poznaniu na­
kładem księgarni J. K. Żupańskiego (1873). 
Monumentalne to dzieło zwrócić powinno i zwróci 
niezawodnie uwagę wszystkich ludzi zajmujących 
się najwyższemi prawdami. Wymienimy tytuły 
przedmiotów, jakie w tym poszycie poruszył 
nieśmiertelnej sławy wielki nasz filozof. Oto one 
są.- Etyka święta; Teologia praktyczna (Nauka 
o służbie kościelnej: katechetyka, homiletyka, 
liturgika; Nauka o rządzie kościelnym; Nauka o 
życiu kapłańskiem); Teologia historyczna, (Dzieje 
dogmatów, Archeologia święta, Dzieje kościoła); 
Ocenienie i odprawa teologii; Kosmopeja lub 
nauki odnoszącu-się do tego świata; Wyzwolenie 
się nauk i umiejętności od teologicznej opieki a 
raczej tyranii; Podział Kosmopei; Stereognostyka 
lub nauki i umiejętności wszystkie, odnoszące się 
do treści tego świata; Empireja lub nauki 
i umiejętności uprawiające treść tego świat re­
alną; Nauki Przyrodzone (całokształt nauk przy­
rodzonych); Nauki przyrodzone przedsystomowe 
lub kosmogonia (Stychiogonia, Kinezyogonia, 
Tgmatogonia); Nauki przyrodzone odnoszące się 
do pierwszego lub powszechnego ale już stwo 
rzonego świata na niebie (Uranologia, Astrogno- 
zja, Planetognozja, Kometognozja). W dziele 
tern pośmiertnem Trentowski ujął w jeden kształt 
całą wiedzę ludzką i przedstawił w niem wielki 
system filozofii.

— Szlosera „Dziejów powszechnych0 wyszedł 
właśnie zeszyt 9ty czyli tomu drugiego zeszyt 
3ci. Jest to przedsiębiorstwo wydawnicze jedno 
z największych i wymaga dość znacznego po­
parcia ze strony publiczności, bo koszta takiego 
wydawnictwa są olbrzymie. Ale zdaje się, że 
jeżeli może publiczność dotąd nie zwróciła do­
statecznej uwagi na to wydawnictwo, to też nie 
pozostała i obojętną zupełnie. Drukująca się li­
sta prenumeratorów wskazuje to wyraźnie. Sami 
mieszkańcy Lwowa zaprenumerowali około sto 
pięćdziesiąt egzemplarzy, jest to rzeczywiście 
liczba dosyć znaczna, tylko co w niej uderza, to 
brak prawie zupełny imion znanych osobistości 
jak adwokatów, prawników, profesorów, nauczy­
cieli, nawet nauczycieli historji. A przecie dzieło 
Szlosera jest niepospolitej wartości. Chyba żo 
to jeszcze nie skończona lista prenumeratorów 
miasta Lwowa i że w dalszym ciągu tego spisu 
spotkamy i tych także imiona, dla których prze­
ważnie dzieło to jest użyteczne. W każdym ra­
zie sądząc z wydrukowanej liczby prenumerato­
rów miasta Lwowa wypada wnioskować, żo je­
szcze u nas nie jest tak wielki wstręt do czyta­
nia i że Galicja sama z łatwością takie wyda­
wnictwo podtrzymywać potrafi. My tylko za­
wsze przypominamy, że całkowity dochód z tego 
wydawnictwa przeznacza się na oświatę ludową 
i że każdy nabywając tak cenne dzieło przyczy­
nia się do powiększenia tego dochodu.

- Wiadomości społeczno - ekonomiczne.
— Dowiadujemy się z pewnością, że w mi­

nisterstwie komunikacji w Petersburgu przyjęto 
w zasadzie budowę kolei żelaznej z Warszawy 
przez Modlin i Mławę do Gdańska, oraz drugą 
linię z Warszawy przez Lublin do Uściluga. — 
Koncesja jednak na te liuje jeszcze nie udzielo­
na. Co do pierwszej, zatwierdzenie jej było już 
od kilku l*t a pruaki na.-
wet w tej nadziei udzielił koncesję na kolej z 
Gdańska do granicy Królestwa. Linja ta ma 
ważne znaczenie, ponieważ znacznie skraca ko­
munikację pomiędzy Warszawą i Gdańskiem, a 
zastraszony tern Królewiec, usiłuje również wy­
jednać u rządu pruskiego koncesję ua linję, któ- 
raby zbliżyć go m gla do polskiej stolicy. To 
skrócenie odległości od Gdańska, wyjdzie na ko­
rzyść całego kraju, mianowicie zaś Warszawy, 
która stanie się punktem centralnym handlu 
między północą a południem. Znaczenie to ja- 
szcze bardziej wzrośnie, gdy zbudowaną zostanie 
druga linja, do Uściluga, której dalsze posunię­
cie do Kowla lub innego punktu kolei brzesko- 
kijowskiej nie ulega wątpliwości; połączy ona 
bowiem żyzny Wołyń najbliższą drogą z głó­
wnym portem morza Bałtyckiego. Na korzyść 
Galicji wyjdzie ta linia dopiero po zbudowaniu 
odnogi do Tomaszowa, której nadzieja nie ustaje. 
Bliższe szczegóły o kierunku obu zapewnionych 
dla Królestwa kolei nie są nam znane; wnioski 
więc wszelkie pozostawiamy toraz na stronie ; 
to tylko jest niezawodne, że Warszawa staje się 
coraz więcej węzłem handlu z południa na pół­
noc i z zachodu na wschód, i jeżeli zrozumie 
dobrze doniosłość swego stanowiska, może ogro­
mne dla siebie i całeg • kraju wyciągnąć ko­
rzyści z tak dogodnego położenia.

— Szkołę dla dziewcząt do wyuczenia się 
sztuki drukarskiej założyła w Zurychu pani 
Egger-IIoneger. Taką samą szkolę otworzono od 
nowego roku w Wiedniu dla stu dziewcząt. Je­
den zecer uczy dwadzieścia dziewcząt.

— Wilhelm i Edward Hordliczkowie wła-

ściciele huty szklannej we wsi Czechy pod Gar­
wolinem w Królestwie Polskiem, otrzymali me­
dal złoty od paryskiej akademii rolnictwa, prze­
mysłu i rękodzieł za wyrób naczyń szklaunych 
i kryształowych.

— Żółkiew 4. marca 1873. Mieliśmy u nas 
wczoraj zjazd profesorów z naszego okręgu szkol­
nego, celem wyboru delegata ze stanu nauczy­
cielskiego do Rady szkolnej okręgowej. Chociaż 
drogi były bardzo przykro, zebrało się już od 
rana około 40 nauczycieli do kościoła ks. Do­
minikanów, gdzie ks. przeor nabożeństwo odpra­
wił. Obecnym bym był także hr. Badeni, staro­
sta żółkiewski i prozes Rady, oraz inspektor 
szkół pan Siarkiewicz. Po nabożeństwie zebra­
nych w starostwie nauczycielów przedstawił p. 
inspektor prezesowi, który zagaił wybory krótką 
a treściwą przemową. Następnie przemówił sza­
nowny inspektor polecając na kandydata Rady 
pana Siedmiograja, dyr. szkoły wych. w Sokalu. 
Nauczyciele, którzy poprzednio na tego samego 
się kandydata zgadzali, jednogłośnie p. Siedmio­
graja swoim delegatem obrali. W wymownych 
słowach podziękował p. Siedmiograj za dowód 
zaufania, prosił oraz o poparcie swej działalno­
ści przez usilną pracę ze strony nauczycieli.

Zasługuje na uznanie gotowość z jaką ks. 
przeor, oraz Rada gminna żółkiewska przygoto­
wali w zabudowaniu klasztornem kwatery dla 
przybyć mających nauczycieli, chociaż ostatni, 
nie będąc poinformowani, nie korzystali z tego. 
Wszelako dobrze o tem wiedzieć przy okazji 
przyszłej.

Drogi prywatne w okolicach naszych istotnie 
trudno są do przebycia. Nawet najlepsze konie 
zmarnują się na takich drogach, cóż dopiero mó­
wić o pospolitej u nas mizernej chudobie. Le­
dwie to samo z błota wyjdzie, a cóż ma jeszcze 
wóz wyciągaćl Koleje żelazne budują na gwałt, 
nie pamiętając jak należy o drogach partykular­
nych, od których zdrowy rozwój kraju więcej za­
leży, niż od kolei żelaznych.

Gospodarstwo przemysł i handel.

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
sza notuje spirytus rafinowany stopień 63 spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 67.

Bank krajowy galicyjski we Lwowie 
przy placu MarjacJtim jakoteb przez filję w 
Lrodach podnisł od dnia 61. Uitego 1873 
stopę procentową wszystkich w obiegu będą­
cych asy gnat kasowych o 1/i pr., mianowi- 

owiedzenim 
wyp „

cze Asy gnaty kasowe:
5’/a procentowe za 8dniowem

'a n » n

Ostatnie wiadomości.
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby panów 

ma być wniesioną reforma wyborcza. Sły­
chać, że część członków tej Izby zamyśla za­
łożyć protest przeciw reformie.

Deutsche Ztg. donosi, że według jakiejś 
umowy między naszą delegacją(?) a prezyden­
tem Izby posłów, tenże wezwie ją do sta­
wienia się w Radzie państwa dopiero w o- 
statnlm sesji "bieżącej tygodniu. Mlnhrteiyal- 
ny korespondent Czaszz robi z tego wielką 
łaskę. A wszakże nie Polakom, ale komu 
innemu chodzi o to, aby w delegacjach wspól­
nych i nasi zasiadali; więc jeśli komu łaska, 
to temu innemu, ale nie Polakom. Od łask 
w ogóle broń nas Panie Boże. My się praw 
naszych dobijamy, ale nie łaski.

Lubissa wniósł w Izbie posłów interpe­
lację z powodu ustanowienia prawosławnej 
inetropolji w Czerniowcach.

Arcybiskupowi Ledochowskiemu wyto­
czyły władze pruskie śledzto, z powodu jego 
okólnika z d. 23. lutego.

Pruska Izba panów po 6godzinnych roz­
prawach przyjęła d. 12. zmiany art. 15 i 18 
konstytucji podług wniosków rządowych.

Z Madrytu d. 12. bm. donoszą: Prezy­
dent Izby Martos podał się do dymisji. Wy­
bory do parlamentu naznaczone na dzień 10. 
kwietnia, nowy parlament ma się zebrać d. 
1. maja.

Były wielki wezyr Midhat basza po­
wołany został na nowo do ministerstwa i 
objął tekę sprawiedliwości. Teraźniejszy mi­
nister sprawiedliwości Savfet basza miano­
wany ministrem spraw zewnętrznych, a do­
tychczasowy gubernator Syrji Raszyd mini­
strem robót publicznych.

dzisiaj rajchstag niemiecki mową trono­
wą. Zapowiada wniesienie projektów ustaw, 
obejmujących przeobrażenie systemu for- 
tecznego Niemiec i marynarki wojennej, 
powszechny kodeks wojskowy, uczestnic­
two krajów w wydatkach w razie wojny, 
polepszenie bytu urzędników państwa 
Niemieckiego, oficerów i podoficerów, 
mennictwo, sprawy pocztowe, zniesienie 
podatku od soli; dalej umowę z Francją, 
z której okazuje się, że Francja wyprze­
dza umówione terminy spłat kontrybucji, 
zkąd jest nadzieja, że niedaleką być 
może chwila zupełnego opuszczenia ter- 
rytorjum francuskiego. Stosunki Niemiec 
do wszystkich państw obcych usprawie­
dliwiają zupełną otuchę, z jaką cesarz 
liczy na zachowanie i postępowe utrwa­
lenie pokoju, Otucha ta polega z całą 
słusznością na przyjacielskich stosunkach 
z władcami potężnych państw sąsiednich, 
które stwierdzone i wzmocnione zostały 
odwidzinami monarchów w Berlinie.

Kurs?, Giełdy wiedeńskiej 
z dnia. 12 lutego 1873. 

godz. 2 min. 25po południu.
Wiedeń. Akcje franko austr. 151.—. Wę­

gierskie kred ?t. 189—. Anglo-austr. 323.50, 
Unionsbank 258 50. Kolei Karola Lud. 227—. 
Kolej siedmiogr. 174.—. Kolei połudn. 188.—. 
Kolej Alfólda 173.25. Kolei Elżbiety 246.25. 
Kolej Iwowsko-czerniow. 151— Węg.Nordost. 
169.—. Kolei północnej 218.50 Kolei Rudolfa 
169.75. Węgiersku Ostbahn 128.75. Indemuzacji 
galicyjskie 79.50. Losy z roku 1864 146 25. 
( Akcje kolei - koszycko-oderborgsktęj 177.—. 
Banku obrotowego 228.—. Lo'śy- tur. 75.90 
Akcje banku budów. 279.50. Kolei paustwow. 
332.—. Banku związki 393.—. Losy węgier. 
109.75. Ros. bankn.rent. hyp. 278 50. Kolei Ńad- 
dniestr. 000.00. Rubel ros 1.47 */,. Usposobienie, 
mocne.

z dnia 13. lutego 1873 
godzina 10. minut 35 przed południem. 
Akcje kred. 339.50, Anglo-austr. 320.—. 

Unionsbank 254.50. Kolej Kar. Ludw. 227.50. 
Kolej połudn. 188.—. Franko-austr. 154 50. Lo­
sy z 1860 roku 104.75. Napoleondor 8.73. 
Tramway 369.—. Usposobienie: mocne.

z dnia 11. lutego 1873. 
godzina 4 minut 20, po południu.

Berlin. Ruble papier. 82.®/ls Akcje kredyt. 
208 \/4 Lombardy 114.s/8-Galizier 104—. Ko­
lej państwowa 204 ’/«• Rumuńska 45.’/4. Bank 
noty austr. 92.7/,6. Losy 1864 .0000 Usposob 
mocne.

W TEATRZE hr. SKARBKA.
Pod artystyczną dyrekcją Witalisa S ni o- 

[ .[ jji ^cho wsk,jĄg,Q.|^ wo'wj»inA 
We czwartek d. 13. marca 1873.

Pierwszy występ gościnny panien Au­
gusty i Dory Firette i pny Wiktorji 
Kleszackiej baletniczek przybyłych z 

Petersburga.
Występ gościnny pny Olgi Sandberg, tan­

cerki król. nadw. teatru w Sztokholmie.
Występ tancerki pny Róży Opferman i ba- 

letmistrza pana Gundlach z Wiednia.
SEN MALARZA

fantastyczny balet w 2. oddziałach Perotta. Mu­
zyka cesara Pugni. Dla sceny ułożony przez ba- 

letmistrza p. Gundlacha.
Oddział I.

Donna Bianca di Castilla 
Lorence, malarz . . . 
Paąuitra, jego siostra . 
^ierwszy j.paź • • • 
Drugi ) e ...

Pna Róża Opfermau 
Pan Gundlach.
Pna Waksówna.
Pna Swiętosławska 
Pna Granowska.

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 12. marca.

plącą żądają
złr. a.

I. Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwów.-Czerń. Jassy
Banku hip. gal. z wpł. 80pr.

„ krajów, z wpł. 50pr. 
II. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

„ „ 4 pr. w. a.
Banku hip. gal. 6 pr. 
Gal. zakł. kred, włość. 
III. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjue galic.

IV. Monety.
Dukat holenderaki 
Dukat cesarski 
Napoleondor
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeń dJ10. marca. 
Powszechny dług państ.

(za 100 złr.)
Rent, austr. wbaukn. 5 pr.

„ „w sreb. 5 „
1839 całe losy (m. k.) 

2 1839 losu „
3 1854 po 250 zł. 4 pr.

4?® 1860 „500zl.w.a.5pr. 
£0 1860 „ 100 „ „ „

1864 „ 100 „ „ „ 
Listy zast. dom. po 1205 pr. 
Oblig. indm. (za lOOzł.) 
Galicyjskie 
Bukowińskie
Inne publiczne pożycz. 
Węgier.poż.kol.po 120zł.5p.

227 25 
150 50 
240 —

79 — 
71 75
88 75 
94 25

79 -

5 10
5 14
8 67
8 81
1 65
1 49
1 62

103 25

71 30 
74 —

315 50 
315 50
98 - 

105 25 
122 50 
146 75 
117 -

79 50 
78 50

102 —

229 —
152 —
242 50
82 —

79 50
72 25
89 25
95 25

8; --

5 IG
5 20
8 74
8 95
1 75
1 50
1 63

110 —

71 50
74 15

316 50
316 50
98 50

105 50
123 50
147 25
118 —

80 —

LOi 50

Węg. poź. prem. po 100 złr. 
Turecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Bodencred.au.po200zł.40pr. 
Zakł.kr.dla h.iprz. po 160zł.

„ „ węg. 200zł. em.80p. 
Comis. bank. wied. po 200zł. 
Tow.eskont. n. aust.po500zł. 
Franco-austr. po 200 złr.

em. 40 pr....................
Franco-węgier. po 200 zł.

em. 40 pr....................
Gal. bank hip. po 200 zł.

em. 80 pr...................
Gal. bank dla hand. i przem.

po 200 złr...................
Gal. zakł. kr. ziem.po 200zł. 
Gal. bank kraj, po 200 złr.

em. 50 pr. .... 
Renteii bank po 200 złr. 
Banku nar. austr. po 600 zł. 
Banku powsz. aus.po200złr. 
Unionbank po 200 złr. 
Vereinsbank po200zł.e.40p. 
Yerkehrsbank pow.po 200zł. 
\Vechslerbankwied.po200zł. 
\Vied. bankver. po 200 złr.

Akcje kolei.
Alfoldzkiej po 200 złr. sreb. 
Dniestrzańskiej „ „
Elżbiety e „ m. k.
Ferdynanda’półn. po 1000 

złr. m. k. . . .
Franc. Józ. po 200 złr.. w. a. 
Gal. Karola L. po 200zł.m.k. 
Lw. Czer. Jas. po 200 zł. w.a. 
Mor.Szl. (cent.)po 200zł.sr.

płacą żądają 
złr. w. a.

102 102 50

plącą iŻądają 
złr. w. a.

plącą (żądają 
zlr. w. a

321 
291 
339 
188
218

152

103

25
50

321
293
339
190
220
1195

50 153

50 101

50

5')
50

Aust.półn.zach.po 200 zł .sr.
„ „ lit. B. po 200 zł. sr.

Rudolfa po 200 złr. s. r. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a.

„ II. em. po 200 zł. 
Siidbahn po 201 zł. srebr.. 
Tramway wied. po 200 zł.
\Vęg.gal.(Eup.)po200zl. 
Węg.pól. wschód, p.200 :

50
n

218
135

•218 
• 185

168 — 168
174 50
332 50

175
333

50
59
50

t.w.a. 
zł. s.

187
369

187
370

50

wsch. (Ostb.) po 200
154 154 50

złr. w. a.....................
zachód. (Westb.) po 290 
złr. w. a.....................

128

169

129 —

170

980
377
253
220
227
326
390

173

246

50

50

50
50

273
982
378
254
221
228
327

50

50
59

391 —

174

50 247

2285 — 2.190

Akcje przemysłowe.
Budów. Tow.austr. po 200 zł.

„ „ wied. „ 100 „
„ tanich pom.polOOz. 

Borys.Petr.C|>.po200zł.wa. 
Listy zastaw. (zalOOzł.) 
Boden cred. allg. 6st.5pr.sr. 

„ spłać, w 33 lat. 5 p. wa. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a.

„ „ 5 pr. w. a.
Galie, bank hip. 5 pr. w. a. 

„ Zak. kr. włość. 6 pr. w.a. 
Bank nar. austr. m. k. 5 pr.

— z.iuu — 
223 75 224 25 
227 — 228 —

152 —

269
315

50
50

80 50

289
316

81

50
50

100
88

100
88

25
25

Ferdynanda półn. 5 pr. m. k 
„ „ 5 pr. w. a.
„ „ 5 pr. sr.

Gal. K. L. SOOzł.5 pr.sr.w.a.
„ II. em.5pr. „
„ III. em. 1871 300

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr.srebr.w.a 

Lw. Czar. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. III. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srobi. w. a. 

Rudolfa po 300zł.5 pr.sr.wa. 
„ em. 1869 po 300 zł.

5 pr. srebr. w a 
„ „ 1872 po 300 zł.

5 pr. srebr. w. a. 
Siedingrodz. 500 fr 5 pr. 
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 złr. m. k.

89 50
87 

102 
101
98
96

25
50

102 50

25
101

.5 98
■5 97

90
75
25

77

87

78

77
94

94

93
91

50 78

30

25

50

79

77
94

50
70

91
50
70

88
94

99

75

40

80
89
95

50
25

90 50

Keglezich 
Palffy 
Rudolfa 
Ks. Salin 
St. Genois

»

10
40
10
40
40

188
38
17
27
15
38

50 189 50

75
75
25

18
28
15
39

25
25
50

Telegramy Gazety Narodowej.
Londyn d. 12. marca. Izba niż­

sza odrzuciła bil o uniwersytecie irlandz­
kim 287 głosami przeciw 284, poczem 
do czwartku się odroczyła.

Berlin d. 12. marca. Cesarz zagaił

„D’illusiou“ scena fantastyczna odtańczy pna 
Róża Opferman.

Oddział II. 
Divertissement.

1) Polonaiso
2) „La fantastiąue“ odtańczy pna Augu­

sta Firette i Wiktorja Kleszacka.
3) „Cosmopolite“ odtańczy pua Dora 

Firette.
4) „Grand pas de trois0 odtańczą pna 

Olga Sandberg pna Róża Opferman i bale- 
tmistrz p. Gundlach.

5) „Grand gallopade et finale" odtańczy 
cały personal baletu.

PAN GELDHAB
komedja w 2 aktach hr. Aleksandra Fredry.

Reżyser p. Dobrzański.
Początek o godzinie Tmeg.

Subjekt uzdolniony i rutynowany w handlu 
blawatnym, znajdzie zaraz miejsce pod dobretni 
warunkami.

Oferty lub osobiste przedstawienie się w 
magazynie Zygmuntc Steifa we Lwowie.

Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapeionia zdrowie i siły bez lekarstw i kosztów 
JEŁ evalescióre <1 u B a r r y

Z ŁOMDYNU.
Wszystkim cierpiącym przynosi zdrowie cudowna Reralescióre du Barry, która bez medycyny i kosz 

tów usuwa cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek 
organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, 
bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności 
itp. na,vet podczas ciąży — nakoniec d i ab e t es, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. 
Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom :

Certyfikat Nr. 73.928. Waldegg, 3. kwietnia 1872.
Dzięki za pańsKą Revalesciere, gdyż ja 50-letni człowiek, cierpiący od lat 10 na sparaliżowanie rąk 

i nóg po dwuletniem ciągiem jej używaniu prawie wyleczonym zostałem, i znowu jak za dobrych czasów 
zajęciom moim oddawać się mogę. Za to dobrodziejstwo przyjmij pan najserdeczniejszą moją wdzięczność.

Certyfikat Nr. 73.268. Trap a ni, Sycylia, 13. kwietnia 1870. Br. Sigmo.
Żona moja, ofira żółciowych i nerwowych cierpień, przy strasznej opuchlinie całego ciała, palpitacij 

serca, bezsenności i w najwyższym stopniu hipoliondrji, przez medyków za niewyleczoną uznana, zbawienie 
swoje znalazła używając Revalescióre du Barry, i dzisiaj mimo 49 lat wieku, udział w tańcu brać może. 
Zawiadamiam pana o tem w sprawie wszystkich podobnych chorób i aby Ci wdzięczność moją wyrazić.

3) AtanasioBerbera.

Obligacje pierwszeń­
stwa kolej, (za 100 złr.) 
Albrechta.po309zł.5p. lOOzł. 
Alfoldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z. 300 zł. 5 p. sr. w.a. 
Diuestrzańska 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. srobr. w.a.

„ em. 1862 5 pr.
„ em. 1870 5 pr.
„ em. 1872 5 pr.

91
91
93
70
92
91

101
99

40
90

75
40

91
92
94
70
93
91

25
70
20
25

70

Stanisław, (poi.) po 20zł.wa.
Waldstein po 20 zł. in. k. 
Wiudiszgratz po 20 zł. „
Dewizy (3miesięczne.)

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 z ł. (siiddeut.)
Hamburg 109 rnark. banko 
Londyn 10 f. sterl.
Paryż 100 frank.

24
23 25

24 50
23 75

92 10
52 70 

109 15 
I 42 85

92 20
53 80

109 20
42 90

50 99 75

Rcvalesciire du Harry pożywniejszą jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 60 c., za funt 2 zł 50 c.

2 funty 4 zł. 60 c., 5 funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zŁ — Biszkokty w puszkach po 2 
60 c. i po 4 zł. 60 c. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 60 o., 24 filiżanek 2 zł
60 c., 48 filiżanek 4 zł. 50 c., w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filiż. 20 zł., na 676 filiż. 36 zł
GŁÓWNY skład w WIEDNIU „Barry du Barry" et comp. Wall fischgass e 8, jaketeż wszędzie 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Revaleecióre swoją za przekazem 
lub pobraniem pocztowem. " k

Ąjencje: w Białej: u aptekarza Erich Keler. w Bochni: u Franciszka Roissa, c. k. salinarnego 
aptekarza, i u I. E. Bulciewicza, w Brodach: u M. S. Franzosa i G. Griinspanna, aptekarz pod złotym 
orłem, w Czerniowcach: u Alta, c. k. apt. obw., i u Ignacego Schnirch; w Grazn u braci Oberranz- 
meyer; w Kołomyi: u J. Sidorowieża; w Krakowie: u Józefa Trauczyńskiego; w» Lwowie: u 
Zygmunta Ruckera aptekarza, u Piotra Mikolascha aptekarza, eopolda Rotlendera,- u F. W. Królikowskiego, 
u Karola Schubutha, u Juliusza Reissa i u Jakóba Beisera; wŁiuzn: uF. M. v. Haselmayers Erbeu: w Peszcie 
u Józefa v. T5r6k; w Pradze: u Józ. Funta: w Przemyńlu u Edwarda Machalskiego; w Rzeszo 
Wie: u J. Schaittera et Comp.; w Tarnopola: u A. Morawetza i dr. A. Euohelta o. k. apteka obw, 
wTarnowie: u A. Tciwjjna apt. pod Aniołem i u W. T. A Wielogórskiego.



Do wydzierżawienia zaraz
FOLWARK 150 morgów ziemi ornej, 80 

jn. łąkj, z propinacją, opałem , położony 4 
mile od Lwowa w dobrej glebie.

DOM o 3 piętrach w dobrym stanie, przy 
głównej ulicy, jest do nabycia.

pjp FOLWARK 92 morgi z dobrem; 
budynkami, jest do nabycia z wolnej ręki.

Wiadomość w Biurze Józefa Birkle rynek, 
Nr. 40 we Lwowie. 1653 1—3

NA WIOSNĘ 
otrzymałam 

najmodniejsze kapelusze 
paryskie, 

oraz polecam 

Czypeczki. kokardy i inne stroje 
po bardzo umiarkowanych cenach sza-

1650

Kawaler
w 25. roku życia, od wojskowości wojny, po­
siadający piękny charakter pisma w językach 
polskim i niemieckim , obeznany z gospodar­
stwem rolnem, przyjąłby umieszczenie jako 
praktykant gorzelnictwa lub odpowiednią po­
sadę we fabryce, albo też w znaczniejszym 
majątku. !662 1 1

Bliższa wiadomość w Ajencji dzienników 
A. Piątkowskiego we Lwowie, 

Przednie

wytwory toaletowe Paryzkie
czysto rodliune

1 Montreuil Mci & Goi.
Fabryka w Clichy-la Garenne p. Paryżem. ।

POMADA z POZIOMEK, dla 
zachowania ust w stanie świeżości i utrzy­
mania naturalnego ich rumieńca.

GLICERYNA czysta dla zapobieże­
nia padaniu się skóry od zimna.

RÓZ nieszkodliwy CARTHAMI- 
NE zwany, dla nadania rumieńców i utrzy­
mania świeżości policzków.

< Skład we Lwowie w apt p. P. Mi- 
kolascli i w magazynach galant. i wytw

1 toalet, pp. R. Schwarza, i K. Strzy­
żewskiego. 1003 10—24

L. 319 . ó,
z 1873 r.

Ogłoszenie.
Administracja iFundacji hr. Skarbka 

sprzedaje ryczałtem drzewostan olchowy 
na sekcji 69 morgowej w rewirze Roz 
wadowskim „za Dniestrem" położony.

Jako cenę wywołania postanawia się 
kwota zlr. 5.000 i 3% dla służby 
leśnej jako wadjum zaś mają chętni 
kupienia złożyć kwotę 15°/0 od ofia­
rowanej kwoty.

Oferty pisemne mają być podane do 
Administracji centralnej Zakładu fun­
dacji hr. Skarbka we Lwowie najdalej 
do 10. kwietnia 1873.

Takowe mają być przez oferenta wła­
snoręcznie podpisane, należycie opie­
czętowane, ostemplowane i winny zawie­
rać w sobie oświadczenie, iź warunki 
licytacji są oferentowi dokładnie wia­
dome i źe się takowym zupełnie poddaje.

Warunki licytacji przejrzeć moźra 
w kancelarji Administracji fundacji hr. 
Skarbka wre Lwowie jakoteź w Nadle­
śnictwie w Mikołajowie. 1661 1—1 

Syrop z chiny i żelaza
PP. GBIMA.UŁT C.

aptekarzy w Paryżu.
Jest to najsilniejszy środek toniczny, jaki 

posiada sztuka lekarska; wzmacnia wyczerpane 
organizmy i zasila krew zubożałą. Zalecany 
przez najznakomitszych lekarzy, skutkuje prze­
ciw bladaczce, wycieńczeniu, nieregularności 
periodycznych odpływów, zapobiega tym gwał­
townym boleściom żołaaka, którym kobiety 
zwłaszcza tak często podlegają. Przykłada się 
do rozwoju organizmu młodych panienek, po­
budza apetyt, ułatwia trawienie, przepisuje ( 
się dzieciom lymfatycznym, powraca ciału 
świeżość i jędrność naturalną.

Dostać można we Lwowie w składzie mat. 
aptecz. i apt. p. P. Mikolasch, i w apt. pp- 
Beisera i Ruckera. W Krakowie w obydwu 
apt. pu. J Trauczyńskiego i W. Redyka. W 
Brodach w apt. p, Fraozos. W Rzeszowie w apt. 
p. Schaiter. W Warszawie w składach mat. apt. 
pp. J. Mrozowskiego, Ferd. Aug. Gallego i Lud. 
Spiessa. i 1346 14—28

nawnym paniom. 1—3
M. Topolnicka,

we Lwowie, plac Halicki nr. 1. 
Zamówienia z prowincji zaraz uskuteczniam.

Dentysta-Magister 
z Wiednia 

H.Krunzeid 
obecnie zamieszkały przy ulicy Halicko-Wekslar- 
skiej, gdzie handel bławatny p. Wojczyńskb go, 
wprawia Zęby po 2 i 3 złr., Szczęki 

po 40 do 60 złt. na sposób amerykański.
Ból zębów uchyla szybko za pomocą 

środków niezawodnych, jakoteż plombuje sku-
tecznie i pod gwarancją. 1441 11—12

Poleca się

Dra Stafaniego

ELECTRON
bólTakowy uspokaja w okamgnieniu 

zębów i usuwa cierpienie w kilku minutach.
Flakonik 60 ct. Za opakowanie przy wy­
syłce pocztą o 20 ct. więcej.

Skład w apt. pod srebrnym 
orłem Zygmunta Ruckera, we
Lwowie. 157z 2—8

Przy odbytej dnia 24., 25. i 26. lutego rb. subskrypji na 50.000 | 
akcyj Towarzystwa budowniczego pierwszego powsze­
chnego stowarzyszenia urzędników anstr.węg. monar- 
chji, asubskiybowano 490.2S3 akcji, z których po przedsięwziętej ■
repartycji prz, pada: 1640 1—1

na 1—2
3—10 
11-100 
101—500 
501-1000 
1000 i wyżej

akcyj, pół akcyj
jedna akcja 
piętnaście procent
dwaraście 
dziesięć 
ośm

od zasubskrybowauej kwoty 
» » r

Oświadczam niniejszem, iż bez­
względnie ża nikogo żadnych 

jakiegobądź rodzaju długów płacić 
nie myślę i nie będę, albowiem za 
nikogo w tej mierze nie przyjąłem 
na siebie zobowiązania. 1646 i—3

Antoni baron Petz,
c. k. Contre-Admirał.

Cierpiącym na goścciec 
poda uzdrowiony z wdzięczności ten środek, 
który go z tego trapiącego cierpienia w końcu 
zupełnie wyleczył. Listy pod adresem: Geue- 
seu poste restante Wien. 1647 1—2

Od 24. marca b. r. w doorach biskupich 
w Straszewicach blisko Sambora jest 

do wydzierżawienia 
dwa młyny, tartak, folusz, propi­
nacja z 3 karczem i pacht w ilości 30 krów 
dodany być może.

Bliższych szczegółów udziela Jaracz u p. 
[Bersonów w Tarnowie. 1573 3—3

Konie
/JWk na sprzedaż.

Para pociągowych, 
para <Io cięższej pracy i 4 jedno- 
latki po trzy lata. Wiadomość przy ulicy 
Blacharskiej Nr. 8 we Lwowie u właścicielki 
kamienicy. 1632 1—1

Saazer Hopfensetzlinge
sind zu beziehen aus der Hopfen Eko-
nomie des 1651 1-8

Franz Schbffl in Saaz, Bohmen.

Saflockie szewłi Mowę
są do nabycia ze zakładu uprawy chmielu

Franciszka Schóffla w Sadeczu.
(Saaz w Czechach).

PAPIER RIGOLLOT 
musztarda w liściach 

do Sinapizmów 
przyjętych w szpitalach paryzkich, w 

ambulansach i szpitalach wojskowych, w ma- 
Irynarce francuzlnej i w marynarce królew­
skiej angielskiej. 1009 22—48

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię 
doskonałości PAPIERU RIGOLLOT, który 
w jednej chwili może być przygotowany, od­
znacza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby się|p R|GOLLOT I 
na nim znajdował podpis. K KlbULLUI j 

W Paryżu u fabrykanta, rue Yieille du 
Tempie, 26. We Lwowie w aptece P. Miko­
lasch, w Krakowie w aptece J. Trauczyńskie- 
go, w Poznaniu w aptece dra Mankiewicza.

Jałówek kilkanaście, 
kilka buhajków i 
krów, srokate szwaj- 

cary, są na sprzedaż
w Łoszniowie

1621 2—3 poczta Mikulińce.

Gongo, Souchong i Pccco |

Nasiona erfurckie
całkiem świeże, — dostać można po 
cenach oryginalnych w Zarządzie Towa­
rzystwa ogrodniczego, ulica Kopernika 
1. 20. — Za dobroć gatunku i kiełko 
wanie ręczy się. — Cenniki na żądanie
gratis. 2—2

TArugie przerobione i rozszerzone wy­
jadanie mego i,Poradnika lekar­
skiego u chorobach wenery­
cznych, podług najnowszych ba­
dań i doświadczeń medycyny, 
z przydatkiem o samogwałcie1' 
wyszło właśnie i kosztuje 1 złr. 20 ct.

Metoda racjonalna, pewna; gruntowne 
wyleczenie nawet zastarzałych i zaniedba­
nych wypadków, bez pozostawienia śladów 
we krwi; oraz skuteczna rada w razach nie­
mocy.

W celu zachowania ścisłej dyskrecji, 
podaję na życzenie inny adres, pod którym 
zamiejscowi pacjenci po przeczytaniu „Po­
radnika" ze mną korespondować mogą. Me- 
dykamenta na żądanie za pobraniem pocz­
towem.

Med. Dr. Karcz
we Lwowie.

od 15 lat lekarz specjalny dla chorób we­
nerycznych i skórnych. Ordynuje codzien­
nie od 8—10 i od 2- 4 godz. pod 1. 8 

w Rynku. 1444 5—?

Znakomite powodzenie.

VELOITIXE
jest to

IZYDOR WOHL
we Lwowie, .

ulica Sykstuska 1. 6 na I. piętrze, 
poleca swój 1098 30—32 

nowo urządzony wyłączny

ze sprzedażą drobną 
obfity wybór najlepszjch gatunków i bardzo tanio. 
Zamówienia za pobraniem pocztowem. 

Od 60 ct. do 10 zł. funt franco opak.

Siewnlki 
szerokorzutne, rzędowe, ręczne 

na składzie utrzymuje firma

Werner & Comp,
we Lwowie,

1546 3—3 nowy Świat 25.

Z własnej fabryki 

Świece woskowe 
stołowe i kościelne, 

Gromnice, Troj ce.
po 4, 5, 6, 7, 8 i 10 funt wied.

białe 1 malowane,

Świece stearynowe, Apollo, stołowe i kościelne
białe i malowane, które li tylko na wagę wiedeńską sprzedają,

Wosk żółty i biały w cegiełkach 
zupełnie czysty bez wszelkich domieszek 

do woskowania podłogi 

w handlu płócien i herbaty

Ułamki, wynikające przy obliczeniu procentu rozrepartowanych
akcyj nie będą uwzględnione.

Według wiadomych waiunków podnieść można przypadające sztuki 
w czasie od 5. do 15. b. m. w miejscach, gdzie subskrypcja nastąpiła, 
termin ten jednak dla subskrypcji, na które przypadają pół akcje, prze­
dłuża się od 12. do 15. b. m. ponieważ sporządzenie kwitów udziało­
wych zajmie kilka dni czasu.

II. Reitzes.
Bórsen und Arbitrage Maklerbank.

1639 1—2 Fryderyka Schubutha i Syna
we Lwotoie, w rynku 1. 45.

Wszelkie zamówienia z prowincji uskutecznia się najakratniej.

GOŚCIEC i PODAGRA
leczą się w 24 godzinach przez użycie PIGUŁEK Dra LARTIGUE, uznane jako 
środek specyficzny przeciw tym dolegliwościom, które są zalecane przez najznakomitszych 
lekarzy francuskich, jako to pp. Chomel, Double, Yelpeau, Lisfrauc etc. — 
Skład główny w Paryżu w aptece Pelletier rue Jacob 45; we Lwowie w aptece 
p. P. Mikolasch; w Brodach w aptece p. M. Kullak; w Krakowie w aptece J. 
Trauczyńskiego. 1658 1—6

l Nowo urządzoną Cukiernia
$ pod firmą «

| J. Muller i A. Aoworyta |
we Lwowie,

poleca w największym wyborze
własnej roboty

। Sorbety, Czokoladki, Pomadki
napełnione galaretami, masami i likworaml. funt po 2 zlr. a. w. $

Łaskawe zlecenia najakuratniej wykonują się. 1617 2—3

Molla proszki seidlickie.
Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy 

rozmaitemi środkami domowemi pierwsze miejsce, co stwierdzają ze wszystkich 
krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie 
z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w leczenia zamulenia i zatkania ciała, 
niestrawności t zgadze, dalej w kurczach. cierpienia nerek., nerwowym bólu głowy, 
uderzenia krwi, reumatycznych afckcjach, hysterji, skłonności do wymiotów i t. p.

Cena pudełka oryginalnego wraz z przepisem użycia 
kosztuje 1 złr. a. w.

Wódka Ir anouska i sól.
Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej lildzkości na wszystkie we­

wnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na rozmaite słabości; do użycia na ból 
głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, spa­
raliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t- p. 1076 10 ?

IV flaszkach wraz z przepisem użycia SO ct. a. w.

niej tranowy z wątroby dorsza.
RN Najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Nor- 

wegii, którego nie należy zamieniać z tranem sztucznie wyrabianym.
Prawdziwy olej tranowy z wątroby minusowej używa się z najlepszym skut­

kiem w słabościach piersiowych i płucowych, szkrofułach i słabościach Bachitis. Leczy 
najzastarzalsze cierpienia podagryczne i reumatyczne, również jak i chroniczne wyrzuty 
nuskórne.

Cena 1 flaszki wraz z przepisem użycia I złr. a. w.

We LWOWIE apt. A. Berliner, Z. Ruokera, Kleina Wwa, K. Schubuth, F. W. Królikowski.
w Białej Reichart, apt., :
„ ,, Keler, apt.,
„ ,, J. Berger
„ Brzeżanach Adalb. Kordecki, ap., 
„ Brodach Ed. Liska ap., 
„ „ E. Griinnspann, ap.,
„ „ M. S. Francos,
„ Chodorowie Z. J. Krynicki, 
„ Czerniowcach Karol de Chalbazani, 
„ „ Brzozowski,
„ „ Ig. Schnirch,
„ Dobromilu A. Grotowski, ap , 
„ Drohobyczu Kleczkowski, 
„ Glinianach Hełm, apt., 
„ Husiatynie Teofil Burnatowicz, 
„ Jaworowie L. Lachowicz, ap., 
„ Kałuszu Buchalski, 
„ „ Rzaczyński,
„ Kołomyji Daw. Kramer, 
„ Krakowie dr. Sawiczewski, ap., 
„ „ M. Jawornicki,

ap.,

w Krakowie Józef Jahn, 
„ „ Józef Trauczyński,
„ Limanowie Ant. Muller, apt., 
,, Nowym Sączu Kosterkiewiczowa, wdowa 
,, Nowym Targu C. Laur, 
„ Podgórzu S. Schletinger, 
„ Przemyślu Gaidetschka, 
,, „ E. Machalski,
„ tzeszowie J. Schaitter i sp., 
„ tkolem W. Liebesmann, 
„ tanisławowie Stecher-Sebenitz 
„ Stryju K. Krzyżanowski, 
„ iuczawie E. Botczat, 
„ Tarnopolu A. Mora we tz, 

„ C. Buchelt,
„ Tarnowie W. T. A. Wielogórski, 
„ Wadowicach F. Foltin, 
„ Zaleszczykach J. Kodrębski, 
, Zbarażu N. Susserniann,
„ Złoczowie 0. Fadenhecht.

Bank Lwowski
w y d a j e

ASltilATl KASOWE
1016 48—78

Mączka ryżowa 
przygotowana z Bizmutem , 

dla tsgo to działa szczęśliwie na skórę 
nledośtrzeźoua przy staje do ciała 

nadaje 

cerze świeżość naturalną.

OH. FAY
Magazyn Perfum w Paryżu

9, na ulicy de la Paix, 9.
Dostać można w magazynach galanteryjn. 

FP. Rudolfa Schwarca i Kamila 
Strzyżewskiego.

dnia

F*apier 1'ayai’d i Blayn
CHARTA CHEM1CA DU C0DEX.

Leczy reumatyzmy, katary, zadawnione zapalenie piersi, reumatyzmy to bio­
drach, rany, oparzenie, spaleniny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodzaju itp. 
Trąbki tego papieru cale kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są podpisem 
Fayard i Blayn. Papier ten- zalecany jest od lat 30. przez najznakomitszych lekarzy. 
Sprzedaż hurtowua w Paryżu, ulica Neuve St. Merry 40. 1027 2—36

W Poznaniu w apt. dra Mankiewicza; we Lwowie w apt. p. P. Mikolasch; 
w Krakowie w apt. J. Trauczyńskiego; w Brodach w apt. p. M. Kullak

Do uskutecznienia wysyłek do wszystkich miast w kraju
i zagranicą, poleca się 1599 2—24

August Schellenberg we Lwowie.

FRANCO-AUTRICHIENNE
pour les arts industrieles

YlETfNE I. Plaukengasse 5, au YIEWJSE premier.

Etoffes pour meubles, Soieries, Tapis d’Aubusson et de 
Smyrnę, Veloutes et Moąuettes.

Rideaux tulles brodes, Cretonnes, V elours, Repa de laine
couleurs antiąues.

Specialite de broderies et applications artistiques, Tapisseries des Gobelins.
Cuirs de Cordoue, papiers imitation cuir, papiers peints.

Cćraniiąues pour panueaux et lambris,
Faiences pour salles de bains et carrelage. 1099 17—26

Entree librę des magasins.
Dobór materyj na pokrycie mebli, dywany, firanki, roboty haczkowane i drucikowe.

Najściślejsza kupiecka rzetelność w połączeniu z gustownym smakiem.
I. Plankengaisse 5, na pierwszem piątrze.

i oprocentowuje takowe począwszy od 1. lutego 1873 po
6"L> za 14 dniowem wypowiedzeniem
I0!, „ 30

Wszystkie w obiegu będące 6/^ °/0 asygnaty kasowe oprocentowują się począwszy od 
1. lutege 1873

po r|0. 1303 14-?

Asygnaty kasowe Banku Lwowskiego wypłaca bez potrącenia prowizji 
w Wiedniu, wiedeński Wechslerbank, w Pradze, pragski Wechslerbank, w Peszcie, bank 
Pesztenski i w TryjeŚCie ogólny bank Tryjestenski.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.

Wielkiej doniosłości dla gospodarza 
są czynione doświadczenia podczas panującej zarazy w użyciu kornouburgskiego proszku 
dla bydła, który stawi silny opór przeciw zarazie i wpływom tejże. Niejeden posiadacz 
bydła zawdzięcza użyciu proszku korneuburgskiego zachowanie przy zdrowiu swojego 
dobytku w okolicy dotkniętej zarazą. Przytaczamy następujące pisma :

Do pana Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu.
Używam od wielu lat pańskie środki lecznicze, i jedynie pańskiemu proszkowi 

mam do zawdzięczenia, że nie poniosłem podczas panującej zarazy żadnej szkody. Osią­
gnąłem zapomocą pańskiego proszku świetne rezultata a takowy przy regularnem zada­
waniu utrzymuje mi bydło zawsze w pożądanem zdrowiu.

Ja rycz ów, na Podolu, dnia 4. sierpnia 1872.
P. Zimmeriuann,

c. k. austrjacki rotmistrz i właściciel dóbr.

Do pana Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgn.
Nie mogę pominąć, aby nie donieść panu o skutkach proszku dla bydła, który 

przewyższa wszystkie mnie dotąd wiadome środki weterynaryjne w leczeniu. Krowa i 
dwa woły chorowały na księgosusz, i wszystkie używane środki były nadaremne, uważałem 
takowe za stracone. Wtem dowiedziałem się, że u pana Math. Fjirst w Yillach można 
kupić pańskiego wyrobu proszek. Zdecydowałem się i to spróbować , kupiłem pakiet i 
zacząłem zadawać chorym bydlętom. Po niejakim czasie nastąpiło znaczne polepszenie, 
kupiłem tedy drugi pakiecik tego proszku, zadawałem regularnie i wyleczyłem moje 
źwierzęta. Teraz krowa doi się lepiej jak przedtem. Z wielką uciechą donoszę panu 
o tem. Uniżony Simon Oberrauler,

St. Ruprecht przy Yillach. gospodarz i właściciel realności.
Powyższe stwierdzam zgodnie z prawdą własnoręcznym podpisem moim 

(L. S.) Schoffniann, naczelnik m. p.

Prawdziwe wyroby weterynaryjne są do nabycia:
We Lwowie: Konstanty Iskierski, apteka Piotra Mikolascha, apteka J. Boi­

se ra, apteka Żygmun. Ruckera (dawniej Tomanka) apteka J. Tiepesa pod węg. koroną 
i handel J. F. Kleina Wy i Rissler; w Krakowie M. Jawornicki w rynku gł. kam. 
Kirchmajera . p Józef Jahn, apt. Józefa Trauczyńskiego ; tudzież we wszystkich niemal 
miastach królestwa Galicji są składy urządzone, które od czasu do czasu dzienniki 
podają polskie w ogłoszeniach.

^warowania się przeciw fałszowaniom, upra-
Jul Ug,Cl- sza się na to baczyć, iż płyn restytucyjny Fran­

ciszka Jana Kwizdy jest tylko ten prawdziwy, który c. k. wyłącznym przywilejem 
odznaczono, i nie potrzeba go przemieniać z innemi podobneini fabrykatami, dalej zwraca 
się na to uwagę, iż na każdej etykiecie proszku kdrneuburskiego, moje niżej zamie­
szczone nazwisko napisane czerwoną farbą się znajduje, uważani przeto za mój obo­
wiązek uwiadomić, że są w handlu fałszowane środki, które złożone są z bez skutku­
jących i nawet szkodliwych ingrediencji, przed zakupnem których ostrzegam.

1286 1

August Schellenberg
we Lwowie,

Prawdziwy angielski cement portlandzki, 
Grodzicki cement portlandzki, 
Prawdziwe belgijskie smarowidło do wozów,

w najlepszej jakości, po najtańszych cenach 
utrzymuje zawsze w zapasie, główny skład 
dla Galicji

Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


